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miejscowych miesięcznie 8 0 0 0  mk., przedpłata na poczcie z od 
noszeniem do domu miesięcznie 1 0 .0 5 0  mk. — pod opaską Polsce 
i do Gdańska 10.500 mk., do Niemiec 11.750 mk. polskich lub ich 
v ir to ść  walutowa, do Francji 2,50 frc., do Anglji 0,5 shilUng, do 
Stanów Zjednoczonych 25 cents. W razie nieprzewidzianych wy­
padków Jak stre jk i, przeszkody techniczne itd. prenumeratorzy nie 
m ają praw* żądań >a niedostafczonych numerów, iub zwrotu prenu­
meraty — Rękopisu/ę'! nadesłanych nie zwraca aię.
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itfefeslasull SiisM  OflllhMz P. K. K. P. Grudziądz. — Konto czekowe 
G d a ń s k  n i”. 2 9 3 0 ,  Konto pocztowe: Kasa Oszczędności Oddział 
w Poznaniu nr. 201193. M iejsce płstnośei wykonania: G r u d z i ą d z -

O g ło s z e n ia  z Polski: Wiersz wysokości milimetra tu d z ia le  o  g lc  
Baeniowjrna na stronie 8-łamowej • CO gsn, w dfc«rJe re k la m o w y m  
na stronie 13-łamowej przed tekstem 1000 mk., wśród tekstu 14GŁ. za tekstem  
700 ma., dla W. M. Gdańska obowiązują te same ceny, dla H ln m in c do­
chodzi 50°/0 nadwyżki, dla reszty zagranicy 200% nadwyżki, płatne 
w markach polskich Inb ich wartości walutowej. Za tłotnańzenia obi,cza 
~ią 20%  nadwyżki. — R a ch u n k i są natychmiast ptaka*, w razie zwłok1 
dłuższej niż 72 godzin stosować będziemy ceny bieżące, skreśla jąc 
rszelkie rabaty. — A d jk in is tra e ja  ni® p r z e jm u je  odpowiedzialno* i 

za termin umieszczenia ogłoszenia.
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m Wesoły nam dzłełi dziś nastał. ”
I umęczono naród polski i złożono w  grobie, a krcio- j 

nie wykrzyi«ię& zabiliśmy i pochowaliśmy Wolność! | 
A wykrzyknęli głupio: bo popełniając ostatnią zbro- } 

dnię, dopełnili miary nieprawość swych, j kończyła się j. 
potęga ich wtenczas, kiedy się naiwięćej cieszyli. f

bo naród polski nie umarł; dało jego lezy w grobie, 
a dusza jego zstąpiła z  ziemi, to jest z życia publicznego, 
do otchłani, to jest do życia domowego ludów, cierpią­
cych. iriewolę w kraju i za krajem, aby widzieć cierpienia 
ich.

A trzeciego dnia dusza wróci do riała, 1 naród 
zmartwychwstanie i uwolni wszystkie ludy Europy g 
niewoli. ‘ „

I przeszło iv.ż dni dwa: jeden dzień zaszedł z pierw- 
*ą»m wzięciem Warszawy, a drugi dzień zaszedł z dru- 
giem wzięciem Warszawy, a trzed dzień wnijdzie, ale 
we zajdzie.

A jako za zmartwychwstania Chrystusa ustały na 
ziemi całej ofiary Jtrwawe, łak za zmartwychwstaniem 
narodu polskiego ustaną w  Chrześcijaństwie wepy.

A. M i c k i e w i c z .
(Księgi narodu i oiclgrzymstwa polsk-), 

ł * • * ♦ » • # • • • •
ja  wam  zwiastulo — że Polska nie będzie 
Królestwem, tylko lub rzeczpospolita —r 
Lććafna państw ziemskich skończone krawędzie 
Prawem miłości rozlewalnem wszędzie —
Niedzielą wieków na jaw wydobytą!
Nagle, jak poseł, ukaże się Ona —
I pośród mocarstw spodlonego grona 
Przezwą ją ludzie: — Mocarstwem — Aniołem! —
Ja wam zwias-uię, iż Polska kościołem 
Pędzie pa ziemi widomego czynu!
Przed nią pobledną potępione spofem,
Królów uciski i wściekłości gminu!

I bedzie — będzie — w tej Polsce i chwała,
0  którą szlachta w dziejach harcowała —
1 będzie — będzie i wolność ludowa,
Luaziom romańskim i germańskim nowa,
Bo krwią rusztowań ni rzezi n:e błotna,
A w  wyższą dolę codzień wstępniej lotna,
A i  w ruch bez przerwy — wraz i w spokój

w ielki —
Rostrój i rozbrat pobratan już wszelki ■— 
k i  religijnym stało się obrzędem 
W  Bogu ojczyzny polskiej sprawowanie —
I ludzkość poszła natchnień polskich pędem — 
Panu się wszystka dała na mieszkanie 
I toć ludzkości p;erwsze zmartwychwstanie!

Z. K r  a s i ń s k i: Dzień dzisieiszy.
* • * • • # *  m 9 4 • •'

Zbfegli się kupczykowie ze wszystkich stron świa­
ta i poczęli wołać ieden przez drugiego: Jeśli mi się za­
przedasz, dam ci Wolność- Patrz jaka ona piękna! — i 
odsłonili oblicza swych Wolności, nokazUpc je tłumom 
Każdą z nich podobną była do bezmyślnych niewiast, 
wałęsających się bez celu po ulicach miast wielkich.

I wielu, z milionowego narodu, kupili zręcznym za-, 
chwaleniem swego towaru. Lecz znalazła się garstka, 
która patrzyła własnemi oczami i słuchała własnemi u- 
szami. Ta odwróciła się ze wstrętem od kupczących 
obrazkarm Wolności, i gorzko boleiąc nad zaprzedaną 
.bracią ze smutkiem w sercu odeszła z targowiska, na 
którem rozpoczęły się wszelakiego rodzaju uciechy.

Minęło dni wiele, aż nadszedł jeden, w którym sza­
lejące tłumy rozdzieliwszy się na grupy, poczęty ku so­
bie wygrażać pięściami i lżyć Wolu iści swych przeci­
wników.

A po kłótni rozpoczęła się walka, która trwać be­
dzie, aż do tej chwili, gdy na targowiska, miast zaciera­

jących ręce kupczyków, przybędzie owa garstka. paTrzą- 
ca własnemi oczami i słuchająca własnemi uszami, 5 
pokazując swe piersi zawoła: Oto Wolność!

Dopiero uwierzą tłumy, że ci, którzy kupczą Wolno­
ścią, fałszywymi są prorokami, gdyż dają jej świadectwo 
jako przedainym towarom. Dopiero uwierzą tłumy, że 
Wolności ani kupić, ani sprzedać nie można, boć nie jesf 
ona ani posągiem, ani. obrazkami. —

A 'gdy uwierzą, zrnartwychstanie wśród nich i Mi* 
łość i Braterstwo, a wypełniwszy serca, prowadzić bę­
dzie do Królestwa Bożego na ziemi. Bowiem trzy ona 
wespół, chadzają, będąc dla się nierozłączalnemi siostra­
mi; a ieśli jedna rozpłomienia swe ognisko, rzuca nań 
draga i trzecia paliwo.

Wówczas rozniesie sję po świecie radosny śpi®*1: 
Alleluja! Alleluja!
Niechaj pochwalone będ» promienne dni* sten ocznej 

Wolności! I mieszkająca w sercach jasnn i cz y s ta  Mi­
łość! I szczere, dłorne na wieczne czasy zespalające, 
Braterstwo!

Alleluja! Alleluja!
* • 9 * • • • • * • •

Teraźniejszość ma się ku schyłkowi. Prostujcie ście- 
stzki wasze, J przygotowujcie śnieżne szaty godowe aa 
powitanie Przyszłości, która k-u wam idzie z wyciąjjnię- 
teińi przedsię ramionami, z jasnem, niepakalanem 
smutkiem oblk-zem i •

Prostujcie ścieszki. wasze!
Kroki jej już słychać za progiem dompstw waszych. 

Otwórzcie jeno drzwi na ścierzai, a wnijdzie przez nk 
Ona t  j. Wolność, Miłość Braterstwo. I rozgoszczą sle- 
w sercach i mózgach waszych że po wieczne czasy in-i 
nej pieśni znać me będziecie, jeno tą, która zwiastuje 
zmartwychwstanie:

Alleluja! Alleluja!

Sowiety ciągle prowokują.
Zmiana wyroku na ks, arcybiskupa Cieplaka. —  Ks, prałat Butkiewicz ma być rozstrzelany.

M o s k w a , .  (A. W-) Ogłoszono tutaj postanowienie

Ccrtralnego Komitetu Wykonawczego (WCIK) z dnia 29= go 
marca podjŚk&he przez Kalinina, treści następującej:

„K s-a śm ierci dla arcybiskupa Cieplaka zmieniana zo» 
staje iia 10 lat więzienia Ponieważ arcyb. Cieplak jest przed* 
siaw'ic'-e;em wiary, któr.a za czasów caratu była prześfado* 
warta i wobec tego ,,zasłużona kara Śmierci" mogłaby być 
rozumiana przez katolików w Republice Sowietów wobec 
i,wyzyskiwania ich zabobonów religijnych przez skazanych" 
— jako dalsze prześladowanie przez Sow jety przeto wy3 
rok trybun afcs zostaje uchylony- Co się tyczy ks, Butkiewl* 
cza —  kara śmierci zostaje zatwierdzona, ponieważ działał* 
róSŚ reTeiiną wiazal on z kontrrewolucyjną działalnością 
prowadzoną lącz"'o  z wrogiem Sowjetów cudzozientskiem 
państwem burżuazyinsm- \

Tyle donosi telegram A. W. Jest on bezprzykładnym 
wzorem nowej bezczelnej prowokacji, tym razem sowieckiego 
Centralnego Komitetu W ykonawczego ' Prowokuje on prze* 
dew szystk:ern najświętsze uczucia katolików, nazywając ich 
praktyki religijne ..zabobonami religijnymi". Nie koniec na 
tom: potępione i wywołujące oburz”nt» w całym święcie cy* 
wilizowanym, wyroki śmierci, nazywa „zasłużonymi". Nie 
koniec 1 na tern: WCIK zamienia ks. arcyb. Cieplakowi karę 
śmierci n; 10 lat więziena, pozostawiając yyrok  ntezmtenic- 
iy  w stosunku do ks. p rałak  Butkiew tc**.

Prow okacja Sow jetów zdąża ao wyzyskania sytuacji. 
Wskazuje ona na to, że krwawe rządy, fe ile pójdzie im się 
na rękę, wówczas gotowe są każdej chwili zmienić wydane 
wyroki- Jednem słowem prawo w bolssewji t le  istnieje, 
gdyż nożna je zmiemać t naciągać Vedłag sentymentu chwili.

Taktyku sowjetów wykazuje ponadto, że opinia świata 
fur* dla «:4ch niczetn. Nrnchże ”dęc świwt zajmie do tego 
odpowiedni stanowisko, niech da dowód, że kpić z  siebie 
nie po&woli!

,,SAD NAD KSIĘŻMI KATOLICKIMI". ^  |
Oto Otrzymujemy w rażer!a, jakie wywarł na obecn. prze= j 

bieg procesu księży katolickich. Podaje je korespondent Aj-1 
Teł- Russpress, który był obecny ha salt podczas wszystkich 1 
posiedzeń T . ybunału.

Fo czterech dn!ach śledztwa, zbyt „pokojowego", jak się 
wyraził, rozpoczynając swe przemówienie Krylenko —  po* 
częta się wojna słowna.

Krylenko walczy! jak w ściekły: krzyczał, ymyślal, 
przedrzeźniał oskarżonych i tcS obrońców, gestykulował 
stroił miny. Mówił raczej do tysiącznego tłumu, zebranego, 
na sali, niż do sądu, to też: „klasy pracujące, kapitał burżu* 
ażja, przesądy religijne, rewolucja, zgniła Europa, ucisk ro= 
botników w Polsce, kontrrewolucja i tam pedobre kwiatki 
agitacyjne górowały ponjd właściwą treścią „przestępstwa"..

Krylenko oskarżał arcybiskupa Cieplaka 1 14 księży o to, 
że warzyli kontrrewolucyjną organizację, odmówili podpisa* 
nią „dobrowolnej" urnowy z rządem sowjeckim w sprawie 
użytkowania świątyń i mienia kościelnego — wreszcie, co 
najgorsze — naradzali się nad tą sprawą i prowadzili nawet 
protokuły tych posiedzeń. Ks prałat Butkiewicz ponadto 
psjprżony został o to, że jest „agentem obcego państwa", bo 
w '918 roku, przy poświęceniu lokalu przedstawicielstwa pol= 
skiego w Moskwie, podpisał depeszę do rządu polskiego-

W  obronie 14*stu oskarżonych występowali adwokaci; 
Bobrtszoaew-Puszkin (senjoi) i  Korhmbdow- Ksiądz fied  '  
row bronił się sam.

Skład sądu — najwyższego sądu republiki —  gdzie rcz* 
strzygają: się sprawy, do sądzenia których potrzeba nietylko 
ludzi znających i rozumiejących prawo, znaczenie sądownie* 
twa, ale również wysoko intelektualnie i morainio stojących 
— składał sir  z towarzysza Gałkina, byłego diaka, a od 1918 
roku komunisty i dwóch młodych robotników.

Do tęgo sądu przemówił adwokat Komraodow, starając 
sic wytłumaczyć psyohtaoyję podsądnych. B yło  to zadanie

nie do spełn.emą i widocznie mowa pozostała bez wrażenia* 
Za to w replice swej adwokat Kommodow odpowiedział bar* 
dzo mocno, stwierdził całą bezpodstawność oskarżenia o Kontr 
rewolucję. Ody Kommodow skończył swą rep ’kę, ze-wał 
się na sali burza oklasków. Na salt, gdzie więcej niż połowę 
publiczności stanowili polsko»żydowscy komuniści i czekiści 
wywołało ter oburzenie.

Adwokat BpbriszczewPuszkin, wytrawny obrońca platro 
grodzki w świetnej dwugodzinnej mowie „zjadł" znpełpie 
Krylenkę- Na podstawie sow jeckttgo koaeksu karnego i urzę­
dowych sowieckich definicji dla „kontrrewolucji" —  wykazał 
całkowitą bezzasadność oskarżenia. , Bobriszęzew*Puszkin 
zwrócił uwagę na fakt. iż prokurator sam poplątał paragrafy 
kodeksu — i  już podczas procesu, cytując z kodeksu, spo* 
strzegf śię że istotnie trudno przestępstwa oskarżonych p-:d 
nie podciągnąć, afe znalazf inny, — również niefortunny. W  
normalnym państwie podobny „prokurator" nie mógłby być 
nawet woźnym sądowym, bo i to zajęcie wymaga nieco spo* 
koju i opanowania się-

Ksiądz Fiodorow, który bronił się sam wygłosił dwu* 
godzinne przemówienie r ’ęknym językiem rosyjskim- Nie* 
stety, co chwila bądź przewodniczący, bądź prokurator prze? 
rywali mu, żądając to zmiany treści przemówień.a, to skrć* 
cenią mowy.

Ksiądz, Fiodorow próbował wyjaśnić, że wszystkie c z j*  
ny jego wynikają z miłości do Kościoła katolickiego i  miło* 
ści do Ojczyzny. Rząd obecny uznawał gdy tylko stę, ustalił, 
bo uznaję każda władzę, gdyż władza od Boga pochodzi. Gdy 
Krylenko i sędziowie wśród śmieenu zdziwili się temu, ksiądz 
Fiodorow wyjaśni! im spokojnie, że i ich władza pochodzi 
od Boga i przyszła jako kara za grzechy-

Nte dawano mu mówić, w ięc skończył oświadczała-, że 
mówić n i* warto, poczem nastąpi’o ogłoszenie wroku, które* 
go treść znana jest już ‘“ztełnikon z poprzednio zamtoszato* 
nych telegramów^
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Listy z Paryża.
(Od własńego korespondenta „Głosu Pomorskiego.")

P a r y ż ,  21 marca.
m a n i f e s t a c j a  f r a n c u s k o -p o l s k a .

Manifestacja w Pałacu W zajem bOścL —  Przem ów ienia  
posła Marine‘a. — „Les bons paveurs de la F ra n ce .“ —

Liga Patriotów, wielka organizacja partjotyczna z 
posłem Maurycy‘m Barresem na czele, w dniu 16 mar­
ca manifestowała na rzecz Polski. Nastrój tei manife­
stacji był wyjątkowo uroczysty, z powodu przyznania 
Polsce granic z Rosją i Litwą, a przemówienia wygło­
szone pozostawiły na obecnych głębokie wrażenie. Nie 
możemy też w naszych listach manifestacji tej pominąć.

W  wielkie! sali Pałacu Wzajemności, mogącej po­
mieścić pare tysięcy osób, szczelnie zapełnionej przy 
dźwiękach marsylianki i „Jeszcze Polska nie zginęła" i 
wśród prawdziwego lasu sztandarów kombatantów 
wielkiej armji francuskiej z roku 1914— 1918 zasiadło na 
podniesieniu prezydium, z generałem Weygandem i po­
słami Maurycym Barresem i Ludwikiem Marrin‘em na 
czele. Do prezydium zaproszeni również zostali Wła­
dysław Mickiewicz, symbol przeszłości naszej z okresu 
wielkich walk o Niepodległość i p. Kazimierz Woźni,cki, 
attache przy poselstwie polskiem w Paryżu, który za­
stąpił nieobecnego z powodu przyjazdu Ministra Skrzyń­
skiego posła Zamoyskiego.

W  pierwszych rzędach krzeseł zasiedli przedstawi­
ecie rządu francuskiego generalicja, dyplomaci z posłem 
jugosłowiańskim na czele, posłowie, senatorowie, pu­
blicyści.

Pierwszy zabrał głos poseł do parlamentu francu­
skiego, prezes Ligi Patriotów i znakomity literat p. 
Maurycy Barres. „Jesteśmy tu — mówił — ażeby prze­
szłość połączyć z przyszłością, by tak poznać Polskę, 
jak ią znali przodkowie nasi; jesteśmy tutaj, ażeby zain­
teresować opiriję francuską systemem sojuszów konty­
nentalnych. Wielkość Polski potrzebną jest dla równo­
wagi w  Europie i dla interesów Francji-"

Szczególny nacisk w swojem przemówieniu poło­
żył poseł, Barres na współpracę, która się zarysowuje 
coraz wyraźniej i na wszystkich polach pomiędzy Pol­
ska a Francją. Mówił o generale Weygandzie, senato­
rze Noulensie i pośle Marin‘ie, jako o symbolach tego 
współdziałania na polu militarnem (Weygand), polityez- 
nem (pierwsza misja polityczna Noulensa w Polsce 
gospodarczem (ostatnia 400-milionowa pożyczka Polsce, 
jako zasługa posła Marin‘a). Mówił dalej, że ta współ­
praca wydaje owoce, oto bowiem granice Polski są dziś 
już zatwierdzóne, armja polska coraz lepiej ćwiczona, 
a bilans ekonomiczny Polski coraz barclziej aktywny. 
Zakończył wreszcie, i tu się naprawdę czuł ten znako­
mity pisarz francuski w swoim żywiole inwokacja 
współpracy intellektualnej przeszłych pokoleń francu­
sko-polskich, Mickiewicza i Ouineta, Chodźki i Miche- 
Iet‘a i gorącą nadzieją tej współpracy na przyszłość.

,»Co może nam dać Polska?" zapytuje Barres. „Mic- 
kiew :z, broniąc Ojczyzny, wiedział, że broni wartości 
absolutnej, coś Szczególnego, jedynego, potęgę ducho­
wą, która jest właściwością narodu polskiego. Istnieje 
to piękno polskie, odzwierdadlające się w urodzie ko­
biet polskich, w muzyce Chopina, w  poezji pełnei wia­
ry, w tradycach pełnych rycerskości, w nieśmiertelnych 
czynach Polski po przez Jej dzieje!" I zwracając się do 
obecnych na sali Polaków szanowny poseł w  pełnych 

rrtuazji stówach tak oto zakończył swoja znakomitą 
*6wę; „To wy właściwie powinniście posłannictwo 

i%lsfcl wytłumaczyć, a my gotowi jesteśmy was wy- 
juchać."

fjastępnie przemawiał poseł Ludwik Marin, wice­
przewodniczący Parlamentu i prezes Stowarzyszenia 
Przyiaciół Polski (Les Amis de Pologne.) Wypróbowany 
tęh przyjaciel Polski i gorący patriota przy niemilkną­
cych oklaskach publiczności przedstawił Francję i Pol­
skę, jako bojowmków o ideał, osaczonych zewsząd przez 
to co się różnie nazywa: międzynarodowy kapitał, mię­
dzynarodowa potęga, ą co właśdwie jest tendencją 
kultury skramic materialistycznej zawsze wrogiej d]ą 
jakiegokolwiekbądź przejawu idealizmu.

Znakomicie trafne określenie! Kult Ideału, który 
jest w krwi Francuzów i Polaków, jest może najtrwal­
szym i nafmocniejszym cementem przyjaźni. Trzeba 
go tylko pielęgnować! Francuzi to czynią, czego dowo­
dem iest choćby opisywana manifestacja, jedna z bardzo 
wielu, rozsiewających po Francji ziarna idealizmu, któ­
re wchłania następnie zbiorowa dusza Narodu.

I dlatego trafnie zakończył przemówienie swoje 
dziękczynne w  imieniu Polski p. Kazimierz Woźnickś. 
nazywając organizatorów takich uroczystości we Fran­
cji , des bons paveurs de France" (dobrymi brukarzami 
Francji.

Tak, siewcy ideału, dobrymi są budowniczymi Oj- 
czyny.

St e f a n  W ł o s z c z e w s k i .

List z Górnego Śląska.
C iek aw e od krycie w  Sejm ie śląskim . —  N adużycia C en­
trali Zakupów w W yd ziale A prow izacyjnym . —  Nie­
m iecki szan taż czyli sp raw a szkół dla m niejszości nie­
mieckiej «a  Śląsku polskim. —  Na co  sobie pozw ala p ra­
sa niem iecka. —  N iem cy ch cą  nam w y d rzeć jedną ko­

palnię i w ieś. —
(Od naszego korespondenta górnośląskiego.)

K a t o w i c e ,  28 marca.
Nader obfitemi w  niezmiernie ciekawe momenty by­

ły ostatnie posiedzenia Sejmu śląskiego, które ujawniły 
szereg nieczystych sprawek pewnych osób i pewnych 
urzędów. Niedawno temu poseł Korfanty przedstawił 
Sejmowi gospodarkę Śląskiej Centrali zakupów, której 
Sejm śląski swego czasu udzielił kredytu w sumie 250 
milionów marek niem- na cele zakupienia tańszej ż y w ­
ności dla kooperatyw robotniczych. Poseł Korfanty za­
rzuci! Centrali Zakupów, a uwłaszcza kieiownfeftwi jej

Baumanowi spekulowanie i bogacenie się powierzonym 
mu groszem ze szkodą dla robotników, żądając, aby 
Województwo sprawę tę zbadało i winowajców oddało 
prokuratorii do ukarania. Tak się też stało. Badania 
komisji wojewódzkiej dały według doniesień pism takie 
wyniki, że musiano je doręczyć prokuratorowi do dal­
szego załatwienia.

Jeszcze sprawa ta nie zeszła z łamów pism miej­
scowych, a już na czoło wybiia się druga podobna, tern 
skandaliczniejsza, że dotyczy ona jeden z wyższych u- 
rzędów wojewódzkich, mianowicie Wydział Aprowiza- 
cyjny. Pod koniec ostatniego posiedzema Sejmu ślą­
skiego wpłynął nagły wniosek posła Korfantego w 
sprawie nadużyć w Wydziale Aprowizacyjnym. Kie­
rownicy Wydziału Aprowizacyjnego (wniosek wymie­
nia specjalnie dr. Stolarzewicza) rzekomo zamierzają 
wywieść ze Śląska prze Niemcy do Anglii większą ilość 
cukru. Na pasku tym mieli nadzieię „zarobić" na czy­
sto około 700 milionów marek niemieckich. Pozatem 
gospodarka w Wydziale Aprowizacyjnym ma być pod 
wszelką krytyką i służyć ma jedynie pewnym urzędni­
kom i paskarzom do napychama kieszeni. Wniosek do­
maga się rewizji Wydziału i ukarania winnych. Nagłość 
wniosku przyjęto-

Wielce interesuiącąi' była także dyskusja sejmowa 
nad interpelacją klubu niemieckiego, który żądał od Wo­
jewody wjaśnień w sprawie szkół dla mniejszości nie­
mieckiej na G. Śląsku, Interpelanci zarzucali władzom, 
jakoby te nic nie czyniły przeciwko „gwałtom" nacjo­
nalistów polskich, którzy rzekomo zmuszała dzieci nie­
mieckie do uczęszczania do szkół polskich itp. Niemcy 
żądali od Wojewody piśmiennej odpowiedzi, a u postów 
polskich czynili zabiegi, aby nie stawili żadnego wniosku
0 dyskusję. Niemcy wiedzieli bowiem, że dyskusja u- 
jawni machinację ich i różne sztuczki niemieckie, iakie- 
mi się posługrrą w  propagandzie swej za szkołą nie­
miecką. Zabiegi te o niewszczynanie dyskusji oczywi­
ście nie odmosły skutku. Po odczytaniu piśmiennej od­
powiedzi Woiewody poseł Rybarz wniósł o dyskusję 
nad interpelacją niemiecką, na co większość się zgodzi­
ła* Z powodu spóźnionej pory dyskusję odroczono do 
następnego posiedzema jako pierwszy punkt obrad. 
Łatwo sobie wyobrazić, jak wielkie zainteresowanie bu­
dziło wobec tego następne posiedzenie, które odbyło się 
w ubiegły piątek- Poseł ks. Brzuska w świetnej przemo­
wie odparł zarzuty niemieckie łako całkiem nieuzasad­
nione, ą sam na podstawie niezbitych faktów przedsta­
wił machinację Niemców i niegodziwa propagandę nie­
miecką za szkołą niemiecką, propagandę polityczną i 
tendencyjnie antypolską i gerruanizatorską. Podczas 
gdy Niemcy w  polskiej części Śląska posiadają setki 
szkół niemieckich, dla Polaków w  niemieckiej części 
Śląska dotąd istnieją zaledwie dwie mizerne szkółki pol­
skie. Dwie szkółki na ludność polską w liczbie około 
700 000 osób!_ Gdy następnie w sprawie teł zabrał głos 
jeszcze niemiecki poseł i senator Szczeponik. były nie­
miecki inspektor szkolny, zaczepiając posła Koifantego, 
że i Polacy za czasów panowania niemieckiego wszel­
kimi środkami starali się o szkolę polska, odpowiedział 
mu w bardzo dosadnich słowach poseł Korfanty. Niem­
cy siedzieli jak zmyci. Żaden z nich już nie znalazł od­
wagi, aby odpowiadać na miażdżące argumenty postów 
polskich. Interpelacje niemiecka miała dla Niemców 
wynik jaknałnieszczęśliwszy.

Nietylko w  Sejmie, ale i w  prasie swej Niemcy po­
zwalają sobie na różne zaczepki pod adresem Polski i jej 
sprzymierzeńców, ostatnio naprzykład w  sprawie oiku- 
pacii zagłębia Ruhry przez Francuzów ustawicznie 
przedstawiając Francuzów jako pospolitych zbrodniarzy
1 wychwalane opór niemiecki. Jedno z pism, hakatysty- 
czna „Ostdeutsche Morgenpost", wychodząca w  Byto­
miu, ale posiadająca własną filję w Katowicach, pisała 
w drugą rocznicę plebiscytu, t- i. 20 marca, że plebiscyt 
był niesprawiedliwym, a decyz;a Ligi Narodów i mo­
carstw w  sprawie G. Slaska zbrodnia, że wobec tego o- 
bowiązkiem Niemiec jest choćby siłą zagarnąć z powro­
tem cały G. Śląsk. Oczywiście numer ten skonfiskowa­
no, za 'co , Morgenpost" w dalszym ciągu napada na 
Polskę i władze, zarzuca iąc im pośrednio, że konfiskują 
pisma niemieckie niejako na rozkaz Francuzów! Skon­
fiskowano bowiem za różne podburzające artykuły kil­
ka numerów, szczególnie wrogo dla Polski usposobione­
go „Volkswille“ w  Katowicach i „Oberschl. Kurier" w 
Król. Hucie- Ciekąwą iest zresztą polemika, jaką oba te 
pisma, które *wego czasu pobierały wsparcie plebiscy­
towe od rządu niemieckiego, ze sobą niedawno prowa­
dziły. Oto „Volkswille“ zarzucał ..Kurierowi", że nie 
działa w  interesie państwa niemieckiego) na co „Kurier" 
oburzony odpowiedział, że „Yolkswille" podnosi ten 
zarzut w pewnych celach przejrzystych. Widać iuź 
choćby stąd, że w państwie polskiem istnieią niemieckie 
organy prasowe, których zadaniem jest „działanie w  in­
teresie państwa niemieckiego.*

Jak niegodziwymi środkami Niemcy operula. wyni­
ka między in. ze sposobu walki, jaką toczą o odzyskanie 
tak dobrze iak przyznanych nam już pewnych wsi i ko­
palń, co do których komisja grariiczna ma poczynić już 
tylko pewne drobne zmiany graniczne. Między in. cho­
dzi Niemcom o odzyskanie kopalni „Delbriick" w  powie­
cie rybnickim, która produkuje najcenniejszy gatunek 
węgla, t. i. węgla, z którego wytwarzać można kokv 
Oprócz tego Niemcy usiłują odzyskać definitywnie Już 
Polsce przyznaną wieś Brzezie w powiecie raciborskim. 
W  sprawie kopalni ..Delbrtlcka" postępuią naprzykład 
tak. jak urzędnicy tej kopalni. Niemcy, robotników usi­
łują zmusić obiecankami, pogróżkami lub terrorem do 
podpisania listy, w formie rezolucji, że niby robotnicy 
zadają wyzostawieniat ej koralni po stronie Tuemieckiei- 
W  pewnym przypadku opowiadali urzędnicy robotnikom 
które przed położeniem swoich podpisów chciały ową 
listę przeczytać, że to jest — zaproszenie na bal!

Test jednakże nadzieja utrzymania przy Polsce za­
równo tej kopalni, jak i wyżej wymienionej wsi, gdyż 
ludność tamtesza i robotnicy ogłosili rezolucie. ujawnia­
jące niegodziwe machinacje niemieckie i żądające pozo­
stawieni* Ich przy Polsce.

Al ek i r  Pałuk.

10 Miliardów marek na t i& t e  majątków 
likwidacyjnych.

W a r s z a w a ,  31/111. (Tej. wlas.) Uchwaloneprzea 
Radę Ministrów 10 miliardów na przeprowadzenie prze­
widzianego przez traktat wersalski objęcia majątków 
likwidacyjnych na Pomorzu i w Poznańskiem, obiętę 
będą w  drugiem dodatkowem prowizorium na kwartał 
pierwszy.

Telegramy.
Z A D A W A L A JĄ C E  W YN IK I PO D R Ó Ż Y  MIN* 

SK R ZYŃ SK IEG O .

W a r s z a w a ,  31. III. (Tel. włas.) Jak się dowia­
dujemy, minister Skrzyński bąwiący obecnie zagranicą, 
omawia nietylko sprawy polityczne. Obecnie pertrak­
tuje w Londynie o pożyczkę dla Polski.

Rezultaty podobno są zadawalające.

P . ANUSZ Z N O W U  NIE M IAŁ R A C JI. .  .
W a r s z a w a ,  31. III. (Tel. włas.) Zawieszenie 

towarzystwa Rozwój, zadecydowane dnia 7. stycznia 
br. przez komisarza Rządup . Anusza uchylono posta­
nowieniem Min. Spraw Wewn. z dnia 29 marca br. 
Zarząd tow. Rozwój został wczoraj o powyższem po­
stanowieniu M, S. Wewn. powiadomiony.

A SK EN A ZY w  G E N E W IE .
W  a r sz a w  a, 31. III. (Tel. włas.) Dziś udaje się 

do Genewy, delegat polski do spraw Ligi Narodów.

P P . K lR S C tl I F L U G  W  K O M ISA R Ja C IE  
O SZ C Z ĘG N O ŚC IO W Y M .

W a r s z a w a ,  31. III. (Tel. włas.) Sprawa nomina* 
cii nadzwyczajnego komisarza oszczędnościowego nie 
jest jeszcze ostatecznei załatwioną. Powyższą funkcję, 
spełniają chwilowo w charakterze pomocników pp. Ka­
rol Kirsch, naczelnik Wydziału Min. Sprawiedliwości I 
Flug Tadeusz, radca z prezydium Rady Ministrów.

B E Z W Z G L Ę D N Y  ZAKAŹ W Y W O Ż U  A R T Y K U Ł Ó W  
P IE R W S Z E J  P O T R 2 E B Y -

W a r s z a w a ,  (PAT,) „Kurier Warszawski". Na 
ostatniem posiedzeniu komitetu ekonomicznego Rady 
Ministrów uchwalono utrzymać bezwzględny zakaz wy­
wozu artykułów pierwszej potrzeby wszelkich gatunków 
z wyjątkiem jaj.

M O R D E R C Y .
P a r y ż .  (PAT.) „New York Herald", omawiając W 

artykule wstępnym sprawę arcybiskupa Cieplaka i in­
nych księży stwierdza, że o ile wyrok wydany na arcy­
biskupa Cieplaka i prałata Butkiewicza byłby wykona­
ny, to skutki bezmyślności tego aktu spadłyby na mor­
derców. Wykonanie wyroku uczyniłoby nićmożliwem! 
uznanie sowietów przez narody cywilizowane.

Okrutnlcy.

P a r y ż .  30. 3- (PAT.) Liga praw człowieka wy­
stosowała do Cziczerina telegram, w  którym wzywa go, 
by oszczędził życie skazanych księży, których stracenie 
byłoby aktem nie dającego się uzmysłowić okrucień­
stwa.

P R E T E N S JE  GDAŃSKA DO R A D Y LIG I N A RO D Ó W ,

G d a ń s k .  (P A T .) Wczoraj odbyło się tu posiedze­
nie komisji głównej gdańskiego senatu, na którem pre­
zydent senatu Sahm przedstawił sprawy, które znajdują 
się na porządku dziennym najbliższego posiedzenia Rady 
Ligi Narodów- Na pierwszem miejscu znajduje się spra­
wa finansów W. M. Gdańska, dalej rekurs Gdańska prze­
ciwko decyzji wysokiego komisarza o wydzierżawieniu 
terenów w porcie. Gdańsk stoi na stanowisku, że de- 
'cyzia ta jest krzywdzącą dla kupiectwa gdańskiego, ta 
też delegat Gdańska domagać się będzie conajmniej ró­
wnouprawnienia kupców gdańskich i polskich. Trze­
cią sprawą jest sprawa języka urzędowego w radziś.- 
portu. Mianowicie Gdańsk wniósł rekurs przeciwko 
orzeczeniu wysokiego komisarza, które uznaje równo­
uprawnienie kupców gdańskich 1 polskich. Trzecią spra­
wą jest sprawa języka polskiego i niemieck. w  urzędo­
waniu rady portu. Senat stoi na stanowisku, że decyzia 
ta jest niezgodna z konstytucią gdańską, która uznaie 
jako język urzędowy w Gdańsku tylke język niemiecki. 
Czwarta sprawą iest sprawa polskiej dyrekcji kolejowej 
w Gdańsku. Dalej na porządku dziennym figuruje spra­
wa żądania polskiego, dotyczącego utworzenia biura 
portowego dla sortowania poczty listowej na głównym 
dworcu kolejowym w Gdańsku.

CUNO JU Ż  P R Z E S T A JE  C H O R O W A Ć .
Be r l i n .  (Pat.) Stan zdrowia kanclerza Cuno po­

lepszył się.
STIN N ES.

W i e d e ń .  (Pat.) „Wiener Allgemeine Zeitung** 
donosi z Berlina; Hugo Stlnnes powrócił dziś rano z 
Rzymu do Berlina. W  ciągu dnia dzisiejszego konfero­
wał on z wybitnymi przedstawicielami świata politycz­
nego o  wynikach swojei podróży do Rzymu.

W  W A R S Z A W IE  | W  G D A Ń S K U  
Mrk. (n iem .) 04 \ Mrk. ( poi.) — 
Dolar OOOą I  Dolar « •
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Konkretne t w a « ?  Konie zne d * uniesienia okupacji RiŁry
jP - r y ż .  (PAT. W  czasie posiedzenia izby, które 

się odbyło wczoraj, Herriot zwrócił się do Poincarego z 
napytaniem , czy w  dalszym ciągu dąży do osiągnięcia 
celó w  ekonomicznych na terenie zagłębia Ruhry i czy 
Skłonny byłyby rozważyć snra wiedliwie wszelkie po­
w ażn e i bezpośrednie propozycje ze strony Niemiec. Po­
in care odpowiedział wyraźnie twierdząco na oba posta­
nowione mu pytania. Prezydent zaznaczył ponownie, 
że F’ ancia nie zgodzi sie na żadne próbv, zmierzające 
do skłonienia iej dc podjęcia narad półofićjainyeh lub po­
średnich. następnie odparł oskarżenia, jakoby Francja 
m iała uboczne nriyśli w sprawie aneksji, da:ac jednak

wyraz woli z jei strony uniknięcia wszelkich manewrów 
premjer oświadczył dosłownie co następuje: Nie wy- 
rzeczemy się zastawów, chyba w zamian za konkretne 
gwarancje. Będziemy wycofywać się z zagłębia Ruhry 
tylko w miarę dokonywania pracz Niemcy wypłat oraz 
w stosunku do ich wysokości. ' Wypłaty te muszą po­
kryć w całości wyrządzone nam szkód;. bpadeK mar­
ki niemieckiej zredukował prawie dó zera długi. niemiec­
kie, które s? obecnie mniej obciążone niż Francia.

Z wyjątkiem skrajnej lewfcy, cała izba wraz z 
Herriotem oklaskami przyjęła słowa Poincarego.

WALKA Z FASZYZMEM W  NIEMCŻECrf.
B e r i  i n. (Pat.) Prasa poranna podaje wiadomość 

Z teren iż tamtejszy oddział związku robotników meta­
lurgicznych wystąpił na ostainiem swem posiedzeniu z 
tastępuiącemi żadamami: Utworzenie zbrojnych oddzia­

łó w  robotniczo-włościąńskich dla zwalczania faszvzmu. 
ustąpienie rządu dr. Cuna, utworzene rad robotniczych 
i komisji kontrolnych, wystąpienie ze związku niesienia 
pomocy mieszkańcom zagłębia Ruhry oraz zwołanie 
•ladzwyciainego kongresu gwarectw.

DRUG I E T A P  KONFERENCJI LOZAŃSKIEJ.
L o n d y n .  (Pat.) Rzeczoznawcy sojusznicy posta­

nowili zaproponować ponowne otwarcie konferencji lo- 
zańsi, e: na drugą połowę kwietnia. Venizelos przedsta­
wił Curzonowi zapatrywania Grecji w sprawie odszko­
dowali w związku z ostatnią wojną grecko-turecką.

TERMIN ZEBRANIA PADY LIGI NARODÓW.
G e n e w a .  (Pat.) Rada Ligi Narodów zbierze się

tu, jak donosi '-eicretarjat Ligi Narodów, mi dmu 16 kwie­
tnia. W  miejsce Baifoura rząd angielski będzie repre­
zentował minister oświecenia publicznego Wood, który 
też będzie przewodniczył obecnei sesji Rady.

BO JK O T ŻYDÓW W  RYDZE.
R y g a ,  U- 3. (Pat.) W czoraj odbyły się demonstracje 

uliczne, mające na celu propagandę bojkotu sklepów żydów* 
skich- Usiłowano zorganizować wiece uliczne, policja jednak 
nie dopuściła do ich odbycia.

KOWIENSZCZAKI — „OKONIO W  CY“.
B e r l i n -  (PAT.) Kierownik ministerstwa spraw 

zagr. Litwy Kowieńskiej wiceminister Klimas udzielił 
niemiecKiemu korespondentowi „Deutsche Allgemei- 
ne Ztg.“ wywiadu, w  którym między innemi oświadczył 
ze Litwa pod żadnym warunkiem nie uzna narzucone! 
sobie jego zdaniem decyzji paryskiej Pozatem Litwa 
n!e meże przyznać Polsce prawa wolności żeglugi na 
Niemme.

Antypaństwowa akcja naucz citlsiwa  
i niernie kicgn n<- B ó r a i  S u s k
Z ..Gońca Śląskiego11 dowiadiłjenwr śie o bezprzy­

kładnej akcii antypaństwowe! nauczycielstwa narodo­
wości niemieckiej na Górnym Śląsku, szczególnie w Kró­
lewskiej Hucie.

Dziennik ten pisze:
Bezpo istawne i nieuzasadnione interpelacje posłów 

jnlemieckich w Sejmie śląskim w sprawie rzekomych 
gwaitów i rzekomego niedotrzymania konwencji genew­
skiej przez Polskę rozzuchwaliły mniejszość niemiecką 
do tego stopnia że chociaż żywi się ona chlebem polskim 
usiłuje stawiać opór polskiej władzy

Nauczyciele niemieccy w Królewskiej Hucie zdobyli 
lię wobec władz polskich na niezwykłą zuchwałość. 
25 marca br. przeżywała ludność polska w Królewskiej 
Hucie, podobnie jak tydzień przedtem w całej Polsce, 
tadosną chwilę z powodu uznania granic wschodnich i 
dJita temu wyraz przez urzauzenie uroczystego obcho- 
m> w  którym oprócz kooperacji, związków itp. miała 
WżSąść udział na skutek wyraźnego rozporządzenia 
właćb, szkolnych cała młodzież szkolna pod kierownic­
twem nauczycieli. Zarządzenie to ostało podano do 
wiadomości nauczycielstwa przez inspektorat szkolny 
! kierowników szkół i należało się spodziewać, źe zosta­
nie w całej rozciągłości wykonane.

Tymczasem zaszedł fakt nieoczekiwany. Oto na­
uczycielstwo niemieckie w przededniu tej uroczystości 
urządziło zebranie, na którem postanowiło solidarnie 
zbojkotować tak rozporządzenie władz szkolnych; jako- 
też sam obchód, który miał wyraźny charakter uroczy­
stości państwowej-

Na m o cy  tei u ch w a ły  n au czycielstw o narodow ości 
niemieckiej z n iefoznym i w y jątk am i n iety lk o  nie w zięło  
udziału w obchodzie a le  w p ły n ęło  w  tym  kierunku ną 
dziatw ę szkolną sw oich  k las, w  następstw ie czeg o  i mło 
dzież n iem iecka i rów nież w strzy m ała  się w znacznej 
części od Udziału w  obchodzie, a cz ę ść  je j, b io rąc  udział 
w obchodzie w skutek w spom m anei ag itacji nie w ahała  
$ię w y ra ż a ć  g łośno sw oich  uczuć antyp ań stw ow ych .

Całe nauczycielstwo w Królewskiej Hucie obudzone 
do Błebi i sprowokowane tą antypaństwową postawą 
nauczycieli niemieckich urządziło wielkie zebranie, na 
Jctórem uchwalono jednomyślnie domagać s>e od władz: 
1) natychmiastowego przeprowadzenia śledztwa i suro­
wego ukaraifa ■winnych, ponieważ: a) mc spełniwszy 
^plecenia władzy przełożone!, dopuścili się karygodnej 
niesubordynacji, b) ponieważ tak!e postępowanie wpły­
wa demoralizująco na ludność, c) ponieważ nauczyciele 
niemieccy zamiast budzić uczucia lo:al,nośei dla Pań­
stwa, u Powierzonej sobie młodzieży, pielęgnuj i podsy­
cają uczucia antypaństwowe; 2) bezwzględnego usutrę- 
cia i  zajmowanych stanowisk tych jednostek z pośród 
nauczycieli niermeck\eh, które ten akt wrogi zawojo­
wały, względnie dały niezbite dowody swo;ego anty­
państwowego stanowiska; 3) przeprowadzeń a grutow- 
nej sanacii stosunków w szkolmctwi; w Królewskiej 
Hucie. Zebrane nauczycielstwo polskie w  Królewskiej 
Hucie wyraża nadzieje, źe władze położą nareszcie kres 
tej niemieckiej robocie w  szkolnichyie utrzymywane™ 
przez państwo polskie.

Uchwały nauczycielstwa w Królewskiej Hucie spo­
tkały się z przychylną opin;a całego społeczeństwa pol­
skiego, kióre nie może patrzyć obo!ętn!e na panoszenie 
się _ .  mówmy otwarcie — przyjętych z laski pedagogów 
niemieckich. Komu nie podobała s;ę zarządzenia władz 
polskich, temu wo’na droga do Vaterlandu.

Żydzi w defensywie.
NA DRODZE Ki) MILJARDOM.

Dzieją się w Polsce rzeczy tak niesłychane, że ogarnia 
*as zdumienie, choć przecież przywykliśmy już do niesły­
chanych stosunków- Jedną z takich nieprawdopodobnych hi- 
Mocji odsłania interpelacja klubów narodowych w sprawie za*

żydzenta defensywy I płacenia „konfidentom*1 tej defensywy 
koncesjami miljardowemi, kosztem oglaazania Kraju.

Z interpelacji tej wynika, że Jede.i z tych konfidentów 
Abraham riercman, p ra cu j w defensyw ie na osobliwych 
warunkach. Oto zamiast per sil żąda . .  .koncesji na wywóz 
zagranicę jaj lub Płodów rolnych. '

Najctekawszem jednak jest to, że urzeczywistnieniem tego 
pomysłu sprytnego Abramka zalęta się komenda grówna po= 
rc ji, mtnfsteriurn spraw wewnętrznych, a nawet jakoby sani 
prezydent ministrów-

Niesłychane a IcYiak prawdziwe. W  roku ubiegłym 
Hcrcman na zasadzie popa-cta głównę! komendy podejt pań­
stwowej otrzymał pozwolenie na wywóz za granicę 10 wago­
nów w yki-

Obecnlc zwróci! się o nowe pozwolenie na wywóz 3-ch 
wagonów jaj, Podanie to wystane zostało z mtntsterjnm 
spraw wewnętrznych. Jakoby z polecenia samego prezesa mi* 
nistiów gen, Sikorskiego, a popierane jest przez szefa depar* 
tamentn bezpieczeństwa publicznego, który własnoręcznie po* 
danie to podpsał. Protektorzy Abramka sa tak gorltwi, iż 
zaznaczają, źe gdyby ze względów formalnych zachodziły ja* 
k5eś trudności wydania pozwolenia bezpośrednio Herctnanowi, 
to należy je wpisać na Imię na itnNt Rachela Sznajbera, Lwów 
Ruska 8.

Przecieramy oczy, bo wydaj* nam *t*„ żc te  chyba ja* 
kiś złośliwy figle! wzroku. Niestety --  tak P-st. Dwudziesto- 
paroletni żydztek, atęnt defensywy, zdobył sóbte tak ba*
jeczną protekcję. Pracuje w defensywie „honorowo**, bo je* 
dno takie pozwolenie wywozowe daje przecież setki .ntllo
nów.

Służba w defensywie staje się w ięc dla żydów drogą do 
ip ljardów- Żydów Jest też w niej coraz więcei

W  roku 1918 ł 1919. gdy cn e  kresy wschodnie zalane 
były bandami holszewickimt. do defensywy szli naidzielmej* 
si oficerowie i ochotmcy- Wielu z nich wt„‘2'uno za • • . znę* 
canie się nad „uchodźcami** (por. Zameczek t w innych!.

Obecnie defensywa prowadzi tnniei ryzykowną „walkę 
z faszystami**, żydzi więc <garną się tam tłumnie „na ochot* 
nika“. Niedawny lęek Szynkman, lest obecnie — jak ujawnia 
ta sama interpelacja — Józefem Szereńsklm, nadkomtsarzem. 
Ostatnio wstąp'! do deiensywy na „honorowego"* współpra­
cownika podkomisarz Krestanjow, żyd z WUns.

Teraz rozumiemy dlaczego cała prasa lewicc-wa tak gor­
liwie wymyślała dawnym k!erown kom i pracownikom defen­
sywy — Polakom od >aszystów“- Chodziło o miejsca dla 
nowych „honorowych**' żydów.

Ile to będzie kosztować Polskę, jeżeli „konfident** bierze 
tak grubą zap'atę, .

Tak brzmi wiadomość Warszawska l uwagi pisma war* 
szawsktego („Oaz. Por-**)- Podając te ze względu na to, tę 
nie znaleźliśmy żadnego urzędowego zaprzeczenia, uważamy, 
że rząd ma wszelki interes, by sprawę powyższa wyjaśnić. 
Czekamy zatem na to, ro 'z ą j  powie. <.

Na czasie.
Zbliża się wiosna i wnet pilne ręce rączo uchwycą za ło­

patę, by ogrody nasze .przysposobić na godńe powitanie pierw­
szej zieleni. Piękny las i plantacje miejskie rzucą z siebie zi* 
mowy całun uśpienia i  w miarę ciepła wiosennych dni, darzyć 
nas będą swą urodą-

W  bieżącym roku pragniemy dołożyć wszelkich starań, 
by piękność naszych ogrodów otoczyć troskliwą opieką.

Zarząd miasta nie szczędzi zabiegów żeby uprzyjemnić 
obywatelstwu pobyt w plantacjach miejskich, potrzeba tylko 
ogrody i wszystko co przyczyni się do upiększenia miasta 
obronić przed ręką złych ludzi.

P rzy zw y czai musimy jeszcze wieln ludzi do tego, źe w 
parkach lub lesie nie wolno zrywać, łamać, wycinać lub na* 
ginąć gałązek drzew t krzewów -

Że nie godzi się deptać po trawnikach i nie wolno taK po 
drogach jak j trawnikach jeździć kolowcem, wozem lub 

konno-
Że nie należy zaśmiecać drogi papierami, że wandalizmem 

jest niszczenie ławek lub koszy, służących do odpadków.
Człowiek umiejący cenić pracę ludzką nie będzie mógł 

patrzeć, jak psy zanieczyszczają trawniki i niszczą klomby 
kw iatoyjer, nie ścierpł też, by. w jego obecności zrywano z ro (

TEATR MIEJSKI — 6 kwietnia
Program  koncertu

M L II  CMLISKIEJ
ś w ia tó w  s ta w y  ś p ie w a c z k i

składa się z arji operowych z „G iocou d y** 
(Ponchiedi), z „ M i g n o n "  (Thomas), 
z „S a  Ui s o n a  i D a 11 1 1 i“ (Sa!nt Sąiensa), 
arji księżniczki Ebc i z „ D o n  C a r  1 o s ’ a“
(Verdi) pleśni Skrzydlewskiego, Moniuszki,
. Bungerta,  Liszta, i Czajkowskiego

B i l e t y  wcześniej do nabycia w s k ł a d z i e  c y g a r  
p. Wa wr z y n i a k a ,  f ia c  23-go Stycznia.

Świetlny 
Teatr

O d  a z i s i ą j ,  d n i a  1 h m  w ł ą c z n i e  d o  ś r o d y  
H a r r y  i * e e l  w wielkiem sen>iaciy)n. krym. dz.ele lilm.

Jeździec; b ez g lo ^ y .
zaoszczędzi każdy, kto skorzysta z te j sposob­
ności zobaczenia w jednem urzedstawieniu 

si s e r j i  w  1 3  a l i t a c h ,
W  pierwsze ! drugie święto o godz. 2 popołudn<u 

p r . e d s t a w i r n i e  d l a  d z ie c i .  [4770

« » v

ślin kwiaty. Są ludzie, którzy w godzinach rannych lub wie* 
czornycn kradną z kwietntKÓw kwiaty, wyrządzając szkody 
na dziesiątki tysięcy marek.

Popatrzmy na drzewka wysadzone na stokach wiślanych, 
wzdłuż Góry Zamkowej, a przekonamy s:ę, ile z nich zniszczo 
no przez kozy.

Przy staiei opiece całego obywatelstwa możemy otrzymać 
piękność i czystość ogrodów i sterów publicznych,przyczy* 
niając się równocześn e do zmniejszenia liczby tych ludzkica 
szkodników, którzy zatraciwrzy człowieczeństwo, w wyrzą* 
dzaniu szkód, ntczetr się nie różnią od zierząt.

Rok ten winien być rok;em, *w Którym przywiązaniem 
domieisca zamieszkania, wskroś przedwojenną dyscyplinę 
społeczną uszlachetni charaktery utrwali dobre wychowanie, 
a wówczas drzewa i  kwiaty wolne od wronow, ozdaotać be* 
dą ogrody i  nitce naszego miasta ku chwale Stw órcy j luarf 
miłujących to wszystko, co szlachetne, piękne i  czyste- £a< 
praszamy wszystkich do czynnego opieknństwa naszych 
drzew, krzewów i kwietników i wierzymy, że apel ninie _z> 
zwiększy te i azeregi członków Tow. Upiększenia mł a s %  
by w większym gronie o  ób pracow te dla do trą miasta i JMP 
go «rt«*zkańców

Zarzad Towarzystwa Upiększenia Miasfe 
D. K l i m e k ,  p»*ewodniczący-

D u d . y ,  skarbnik. Ś l i w a ,  uekretam

Bednarski, A. Hein, radca Moddelsee, insp. Ossowski, 
dr. Solman, dr. Sujkowski. Szubrycfi Wodwud. N ,

W im  las iimzim  u rw anej przsz 
cyganów.

Po 8 łatach niewoli cygańskiej znowu na wolności- — firzyi 
gody w Niemczech i w Polsce-

Tutejsza policja śledcza donosi nam co następuje:
W  początkach marca przytrzymała policia w pooliżu Ka* 

lisza młodą dziewczynę lat około 16, imieniem Erika, która 
jednakże nazwiska swego wcale nie zna Dziewczyna ta bada­
na w Kaliszu w języku niem ieckm. zeznała, że miejsce za* 
mieszkania i nazwiska swych rodziców nte pamięta. , } 

W ysłana raz przez matkę do lasu na jagody, porwana zo* 
stała z dwoma innemi dziewczynkami przez przejezdnych cy® 
ganów. Cyganie ci tworzyli trupę cyrkową pod firmą „Bel* 
mont“- Cyganie nauczyli ją tańczyć; chodzić po linie i je* 
żdzić na koniu. Pam ięta ona, ze lat 8 temu trupa cyrkowa 
występowała w Frankfurcie nad Menem, gdzte ją hypnotyzo 
waao i w takim stanie wykonywała wszystkie sztoki cyrko* 
we- Przez cały czas wojny europejskiej trupa „Belmont** znaj* 
dowała się w Lipsku. W  roku bieżącymi trupa cygańska prze* 
szła nocą przez granicę polska w Mteczachowie i dostała się 
na terytorium Poiski. B y li w Zbąszyniu, Poznaniu, Ostrowie 
i innych miastach.

Z Ostrowa wyjechała trupa w stronę Konina i po drodzft 
stanęła w jakimś les:e. gdzie wszyscy mężczyźni poszli na po­
lowanie, a dziewczyna, korzystając z ich nieobecności, u* 
ciekła. Przez kilka dni błakała się w lesie, wreszcie aostaia 
się na służbę do jakiejś wieśmaczki, po 8 jednak dniach, Me* 
przyzwyczajona ao ciężkiej pracy, uciekła- Koło Kalisza za* 
trzymała ją wreszcie policja*

Erika opowiedziała również o losach 2-ch dziewczynek, 
porwanych z nią razem przez cyganów. Poa Imionami Oęr* 
trudy i  Zyglindy występowały one w kilku cyrkach, miedzy 
innymi w cyrku Hagenbecka i  Sara sani w Berlinie. Za wy* 
stępy dawane w cyrku cygańskim nie płacono zupełnie dziew* 
czynom, otrzymywały one jedyni*, ubranie i jedzenie, pienię­
dzy zaś żadnvcb.

Dziewczyna znajduje się obecnie w Kaliszu, policja-, za.* 
czyn' poszukiwania za odnalezieniem trupy cygansKtej, "która 
miału rzekomo udać się w kierunku z Ostrowa do W arszawy 
i dowiedzeniem się czegoś konkretnego o miejscowości, skąd 
porwano Erikę.

Bliższych szczegółów zasi ,-gnąć 1 'otografie zaginione! 
dziewczyny obejrzeć można ną policji śledczej yr, Grudziądz!
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rtaszcsee „ G o s p o d a r k a  W « j s ^ a kj a “ .
sporządzone wykazy strat, na podstawie których sprawa 
została skierowaną do sądu przeciwko niesumiennej firmie 
wobec czego Skarb Państwa nie ponosi żadnej straty.

3. Śledzie, sprzedawane w roku 1921 w drodze licy* 
1 tacji, były dostarczone z Gdańska na koszt i ryzyko dc* 

stawców, lecz nieprzyjęte przez wojsko, wooec czego i w 
tym wypadku Skarb Państwa nie poniósł żadnych strat". 

Tyle wyjaśnienie p gen. Latour Interesuje ono szcze* 
gólnie ł jednej strony.

Jak  można być zadowolonym, że Skarb Państwa zape= 
wne nie poniesie straty, gdyż wina leży nie po stronie wojska 
tak i z drugiej należy zapytać, z Jakiemi finansami pracują 
nasze władze wojskowe, iż czy to marmelada czy to cebula 
czy śledzie dochodzą w ojsk* w takim stanie, że nie może 
ono ich przyjmować, a tylko towar stawia dostawcy do dy= 
spozyrji wzgi z nim się skarży.

Czy tu nie należałoby poddać rewizji systemu dotych® 
czasowego i spowodować, by władze w oskowe z uczciwemi 
li tylko chrześcijańskiemi irmami załatwiały swe interesy 
i dostawy 1

Dowódca pomorskiego VIII D. O. K. p. gen. Łątour pi® 
s z e n a j.i :

„Wyjaśniam, te  treść artykułu „Gospodarka wojskowa" 
ogłoszonego w „Głosie Pomorskim", nr. 69, z dnia 25 
marca br- nie zgadza się z rzeczywistością, a to z na® 
stępujących powodów:

1. Cebula w ilości 10000 kg., która miała być w dniu 
28*no marca br. sprzedaną w drodze przetargu ustnego 
nie jest własnością wojska, lecz firmy „Dom Handlowy" 
GogolimGłuchowsk! w Toruniu.

Ponteważ cebula ta, Jako niezdatna do użytku i nie® 
*apłacona przez wojsko nie została przez powyższą firmę 
mimo kilkakrotnych napomnień z magazynów usuniętą.
Rejonowy Zakład Gospodarczy w Grudziądzu usuwa ta® 

kawą z magazynu przez sprzedaż.
Straty  w. danym wypadku Skarb Państwa nie ponosi 

żrdnej.
2. Marmolada Jws ilości 14 000 kg. dostarczona -przez 

obce D. O- K- nie została z powodu niezdatności do użytku 
dfa wojska wydana dla szeregowych, natomiast zcstaty

Prasa polska przed zagład?.
Wśród tylu innych żywotnych spraw, ntespostrzeżenie zu= 

pełnie przechodzi sprawa katastrofalnego położenta prasy poi® 
sklej, która — sądząc z różnych oznak —  przed zupełną stoi 
ruł ną. Społeczeństwo nasze,-zajęte sprawami natury politycz* 
nej nadmierną drożyzną i trudnemi warunkami bytu, nie zda® 
je sobie sprawy z tego, iż stoimy w przededniu klęski, która 
w rozwoju kultury naszego kraju dotkliwą uczynić może lukę, 

^Czy+elnlctwo polskie stojące już teraz na bardzo niskim 
poziomie w porównaniu do niektórych krajów Zachodu grozj 
zupełnym zanikiem, jeżeli drukarstwo polskie, książka polska 
i gazeta będą musiały nadal pracować w dotychczasowych 
warunkach. W ówczas analfabetyzm, który w niektórych dziel* 
picach Polski jest i tak jeszcze szeroko rozpowszechniony — 
zwiększyć sie może jeszcze więcej, przynosząc społeczeństwu 
i przyszłemu pokoleniu nieobliczalne wprost szkody moralne. 
Jeżeli nie nastąpi jaknajprędzej sanacja warunków, w jakich 
żyje obecnie nasz przemysł graficzny, jeżeli fabryki pap!eru 
nie zaczną zadawalniać się skromniejszym zyskiem, to przy* 
szłe pokolenie ujrzeć może Polskę — krajem analfabetów ■

Główna bowtem przyczyną grożącej nam katastrofy za® 
ntku prasy polskiej jest niesłychana i do tej chwili wciąż ros* 
nąca drożyzna papieru. Podrożały rónocześnie wszystkie lnne 
m aterjały drukarskie, ale najdotkliwiej odczuwa przemysł gra* 
ficzny niebywałą dotąd drożyznę papieru, która głównie do® 
tyka znowu prasę-

Drożyźna papieru i wszelkich jftmych materiałów druka" 
skich, odbija się na prasie polskiej w. sposób podwójnie ujemny, 
z 'ednej strony przy slabem — jak wspomnieliśmy powyżej —1 
ugruntowaniu s.ę u nas potrzeb kulturalnych, nacieka na przez 
drożyznę publiczność łatwiej stosunkowo wyrzeka się co® 
dziennej gazety, niż np, codziennej „czarnej kaw y" w’ kawiar® 
ni, lub kilku papierosów. Z drugiej strony znowu dzienniki 
polskie nie mogą korzystać z obecnej „koniunktury" droży® 
źr.tanej w takim stosunku jak wytwórcy tnnych przedmiotów, 
bo jeżeliby ceny tych dzienników poszły w górę w sprawie® 
dłftyym stosunku do cen za papier i materiały drukarskie, to 
Wtenczas stałyby się już zupełnie niemożliwe dla szerszych 
warstw czytelników i już od szeregu tygodni stalibyśmy wo® 
bec faktu zupełnego upadku prasy oolskiej. Dlatego też wy* 
dawcy gazet polskich walczyć muszą z niezliczonymi tru® 
dnośdaml, aby ceny za te  gazety wykalkuiować poniżej 
własnych kosztów, a temsamem utrzymać się chociaż przy 
minimalnej liczbie czytelników i nie dopuścić do zupełnego 
zwinięcia lub zawieszania danego pisma.

Przedewszystkiem trzeba sobie uświadomić, że obecna 
cena papieru przekroczyła już -*0 m i H e n  ó w  m a r e k  z a  
w a g o n .  W stosunku do przedwojennych cen, papier po* 
drożał więc w ten sposób, w jaki nie podrożały żadne inne 
towary, ani nawet środki żywnościowe. Kiedy np- w Niem® 
czech papier podrożał zaledwie o 5 000 procent, to u nas pod® 
wyżka cen papieru wynosi w stosunku przedwojennym około 
17 000 procent. W  podobnym stosunku podrożały wszystkie 
inne m aterjały drukarskie a także i płace personelu technicz* 
nego jak np. drukarzy zatrudnionych przy gazecie. Wszystko 
to doprowadza koszta własne wydrukowania jednego nu® 
meru np- , , 0 ’osu Pomorskiego" do sumy napewno większej 
niż pobiera się obecnie, czyli, że wydawnictwo „Głosu Po® 
morskiego", jak każde tnne nie chcąc wyzbywać stę czytel® 
ników snrzedawać musi gazetę poniżej własnych kosztów 
Wspomnieć trzeba jeszcze O tęm, że ceny za dziennik nie 
można podnosić co tydzień lub nawet codziennie, podobnie 
Jak za każdy inny towar, lecz cena gazety musi pozostać 
przynajmniej przez miesiąc na tej samej wysokości. Tem 
samem wydawnictwo ponosi wskutek tego wielkie straty 
przez spadek marki I różne inne kombinacje. Pozatem od® 
Sprzedawcy każdej gazety otrzymy^ 'ać muszą odpowiedni ra® 
bat, który zmniejsza jeszcze więcej kwotę, jaką otrzymuje 
wydawnictwo ze sprzedaży swego dziennika.

Tym srosobem wydawnictwa polskie walczyć muszą z 
naiwiększemi trudnościami. Dzienniki polskie są jeszcze sto® 
sunkowo najtańszym towarem w Polsce i  najtańsze wogóle 
wśród dzienników różnych krajów Eu-opy. W  Wiedniu np. 
dziennik, niedawno jeszcze kosztowi*! Już 1300 1 500 koron, 
co przed kilku ty godniami wynosiło 600—700 marek.

Nic więc dziwnego, że w, tych warunkach deficyt każdego 
wydawnictwa rośnie w przerażający sposób 1 nie widzi się 
narazie sposobu do wybrnięcia z tej ciężkiej sytu a cii- Szukać 
fegO fijgpsobu w podniesieniu cen dzienników do poziomu od*||H3S
powi- le jącego kosztom, to  znączy do cen 2- 3 razy wyż® 
szych, niż obecni® —  prasa polska nie może i  nie chce, widząc 
ogólne zubożenie sseroldch warstw naszego społeczeństwa. 
Jeżeli zaś pod naciskiem 'rudnych warunków i straszliwej 
drożyzny napiera, wydawnictwa ratuiac się przed ruiną pod® 
jjieść  będą zmuszone nieproporcjonalnie dzisiejsze ceny ga® 

te  WYtetoletioe zmnietezy §i« Jeszozo w ięcej, t  Jeżeli zaś

zawieszą wydawanie gazet, książek itp- to czytelnictwu poi® 
skiemu grozi już zupełna ruina.

MożTwoŚcl te powinny raz nareszcie otworzyć^ oczy na® 
szemu rządowi, który niezwłocznie Przyjść powinien prasie 
polskiej z pomocą, uznając jej państwowa i kulturalną donio® 
słość. Tymczasem rząd działa wprost w przeciwnym kie® 
runku.

Przez nałożeni- wyższego cła na papier zagraniczny — 
o czem doniosły niedawno dzienniki — rząd pragnie widocznie 
znieść i zabić w zarodku wszelką konkurencję dla wytwór® 
ców papieru krajowego, którzy dzięki specjalnemu popiera® 
niu ich interesów przez czynniki miarodajne dążą znów pełną 
siłą do wielkien zysków a temsamem do zabicia wydawnictw 
dzienników polskich i czytelnictwa wogóle.

Rząd powinien raczej przeszkodzić nadmieni. bogaceniu 
się fabryk papieru i  dążyć wszelk- silami do obniżenia cen 
papieru krajowego, przez co- mastąpifaby konkurencja dla pa® 
pieru importowanego, a wydawnictwom i całej prasie polskiej 
umożliwionoby pracę na pożytek społeczeństwa i  kultury poi® 
sklej,

Niestety jednak koła miarodajne nie zdają sobie sprawy 
z katastrofalnej sytuacji w jakiej znajduje się prasa polska. 
Ustawiczne podwyżki cen papieru przez mylną politykę rządu 
w tej dziedzinie wpływają bowiem bezwzględnie na podwyżki 
cez. prenumeraty, co znowu wpływa na zmniejszanie się czy* 
telnictwa.

Podobny okres katastrofy, wskutek nieopatrznej taktyki 
kół miarodajnych przechodziły także pisma niemieckie, z któ* 
rych kilkaset mniej odpornych przestało już istnieć. To samo 
grozi ł Poisce. jeżeli rząd nie zapobiegnie zawczasu podobnej 

katastrofie.
A przecież tnamy w Polsce bardzo wiele mniejszych pism, 

z których każde reprezentuje jakiś odłam polskiej myśli polń® 
tycznej i których brak zubożyłby wielce nasz dorobek w tej 
dziedzinie. A cały szereg tych mniejszych dzienników poli* 
tycznych nie subwencjonowanych wcale przez rząd lub za® 
sobne w fundusze partie polityczne, musiałyby w pierwszym 
rzędzie utedz zbliżalącej się katastrofie-

Rząd, który nie pomyśli, dopóki czas jeszcze o ratunku 
dla zanikającej powoli kultury umysłowej wśród narndu, wy® 
stawi sobie smutne świadectwo i przejdzie do historii z pię® 
tnem zarzutu na czole, że dopuścił do zagłady czytelnictwa 
polskiego L. Ł-

Wiadomości bieżące.
K a le n d a r z :  Niedziela Wielkanoc. Wschód słońca 
5 .3 9  zachód 6 .3 1  Wschód księżyca 6 .8 8  zachód 5 .4 1 .

*
ŻYCZENIA SERDECZNE ,,W ESOŁEGO ALLELUJA" 

PRZESYŁA CZYTELNIKOM ■ WSPÓŁPRACOWNIKOM PI* 
SMA NASZEGO REDAKCJA.

— * *  T A B E L E  S K Ł A D E K  I Ś W I A D C Z E Ń  
K asy C horych  m iasta Grudziądza są do n abycia w  biu­
rze  K asy  C h ory ch  w ce  tir  po 400 mk.

—* *  TEATR M IEJSKI. Ponieważ z licznych stron społe® 
czeństwa dochodzą skargi, że publiczność spóźniająca się na 
widowiska, przeszkadza nastrojowi mającemu panować w sali 
w czasie gry artystów, dyrekcja portanowila kategoryczn1-  
od l=go śwtęta wielkanocnego począwszy zamykać salę tuż 
po podniesieniu się kurtyny.

— * *  REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W  czwartek, 
piątek i sobotę widowiska zawieszono.

W  l*sze ś w i ę t o  w i e l k a n o c n e  wieczorem o godzi* 
nie 8»mej ,,C z y s t y I n t e r e s “, komedja w 3 aktach St. 
Kiedrzyńskiego.

W  2*gle ś w ł ę t «  w i e l k a n o c n e  po południu o go* 
dzini- 3 i pół „U r  w $ s “, komedia w 3 aktach Katerwy. Ce® 
ny m iejsc do p o ł o w y  z n i ż o n e -  Wieczorem o godzinie 
8*mej „ K o n t r o l e r  W a g o n ó w  S y p i a l n y c h " ,  farsa 
w 3 aktach, B issora.

W e  w t o r e k ,  dnia 3»go kwietnia w eczorem  o godzinie 
8®mej przedstawienie popularne po raz ostatni ,,P  a n 1 e k a 
z O k 5 e n k a", sztuka wi 7 obrazach Czesława Kędzier® 
skiego.

Sprzedaż bijetów czynna u p. W awrzyniaka, P lac 23®go 
Stycznia 29, skład cygar.

_ — * *  BIESIAD \ ARTYSTYCZNA. Już zaledwie parę 
dni dzieli nas od wspaniałego wieczoru artystycznego, jakim 
obdarzy nas znakomitą śpiewaczka scen zagranicznych HALI® 
NA C Z A R  L I Ń S K A -  W ielka artystka, rodem z Pomorza, 
wystąpi w sali Teatru Miejskiego dnia 6 kwietnia, tj. w pią* 
tek, z ramienia ruchliwej „Imprezy artystyczne!", na- dobro

wątpimy, że zarówno nazwisko sławnej koncertantki, jak nie® 
mniej wykwintny i pełen smaku dobór bogatego programu, 
zapowiedzianego wieczoru ściągną w dniu tym do świątyni 
żywego słowa polskiego tłumy muzykalnej publiczności, która 
udziałem swym zadokumentuje o zrozumieniu tych wszyst* 
kich walorów artystycznych, jakie daje czysta, prawdziwie 
ylfillcfl szttiks

_ * *  W YBO RY DO IZBY PRZEMYSŁOWO*HANDLO* 
W E J. Kupiectwu i przemysłowi zwracamy uwagę na dzi­
siejsze ogłoszenie w ważnej sprawie wyborów do izby p.ze® 
mysłowo*handlowej.

—* *  Z TRADYCJI WIELKOTYGODNIOWYCH. Złoże, 
nie dp grobu Najświętszego Sakramentu odbyło się w Wielki 
Piątek w kościele farnym z cala uroczystością. Na nabo* 
żeństwo pasyjne, jakie odbyto się po południu pizybyla nie® 
zliczona liczba wiernych-

Grób Chrystusa w kościele farnym i  innych kościołach, 
pięknie przybrany i oświetlony odwiedzany jest nieustannie 
przez liczne rzesze wiernych-

Dzisiaj w sobotę o godzinie 6*tej .wieczorem odbędzie się 
w kościele farnym „św ięcenie" darów Bożych, rezurekcja W: 
kościele garnizonowym odbędzie się dzisiaj o godzinie 7®mej 
wieczorem, w kościele farnym w niedzitelę o  godzinie ó*tej 
rano.

_ * *  UROCZYSTOŚĆ SADZENIA DRZEWEK zainicjo* 
wał w naszem m ieście znany przeciwnik ogrodnika miej* 
skiego p. Wodwuda, p. tnż. Dziedziul. Uroczystość ta od* 
będzie się w niedzielę o godzinie 5®tej po południu w par® 
ku miejskim, obok restauracji. Jak  się dowiadujemy program 

uroczystości obejmujący szereg - niespodzianek ze strony 
zwolenników p. taż- Dziedziula, urozmaici koncert orkiestry 
puiku ułanów którzy w dniach najbliższych zjeżdżają na sta® 
le do Grudziądza.

—* *  W ILK W  M IEŚCIE. Niezwykły dotychczas wypa* 
dek zdarzył się w naszym mieście. Otóż jednej z ostatniej 
nocy przybłąkal się —  niewiadomo skąd — wilk do miasta. 
Przedwczoraj wieczorem okofo godziny 10 i pół na wzgórzu 
przy koszarach Jagiełły spostrzegło go po raz wtóry kilku o® 
bywateli mieszkających przy ulicy Nadgórnej. Po przeszło 
półgodzinnej wędrówce zgłodniałe widocznie zwierze wpadło 
do koszar Władysława Jagiełły  i wyjąc schroniło się t j  łaźni 
koszarowej, która W tym czasie prawdopodobnie była otwar­
tą. Niepospolite zwierzę — wilka oglądać można jeszcze do 
jutra niedzieli, ponieważ postanowiono go zabić.

Jak  nas w ostatniej chwili informują, człowiek, który wil» 
ka przychwycił, chcę go oswoić i na własność zatrzymać- W 
imię bezpieczeństwa obywatelstwa powinna tu policja wkro* 
czyć i zarządzić natychmiastowe zabicie dzikiego zwierza, 
które ulokowane jest w łaźni koszar Wł. Jagiełły.

— * *  TANIE MIĘSU ALE . . .  W  TORUNIU. Ja k  dono&t 
„Słowo Pomorskie", nabyć można w Toruniu tanie mięso w( 
izeźni miejskiej, dokąd codziennie spieszą już gromadki ko® 
blet- Mięso coprawda nie najprzedniejszej jakości jest prze® 
ciętnie o 200b marek na funcie tańsze. Cielęcinę, której cen* 
W składach rzeżnickich wynosi 3 500 marek w rzeźni nabył 
można po 1 500 marek- Ze względu na mniej zamożną mdnośd 
jest to rzeczywiście przedsięwzięcie godne uznania, O tle spo 
ra ilość gospodyń korzystać będzie z tego tani-go m ięsa, nią 
jest wykluczone, iż w przyszłych dniach i w składach rzeźnie* 
kich zniżka cen nastąpi. ’

SzKoda tyiko, że u nas W Grudziądzu M agistrat nie sfej* 
stara się o tanie mięso dla ludności.

— * *  O ZABEZPIECZENIE BYTU  OFICERÓW  I SZE* 
REGOWYCH Z ROCZMKOW 1897, 1896 i 1895. Wojewoda
pomorski przypomina, że pracodawcom tak po miastach jak 
1 w rolnictwie nie wolno odprawiać oficerów i szeregowycn 
z roczników 1897, 1896 i 1895, zaciąganych na 8®tygodniowę 
ćwiczenie wojskowe. W ojtowle, sołtysi i  naczelnicy gmin 
winni stę zajmować losem rodzin swych żywicieli nieobecnych.

— * *  BACZNOŚĆ PSZCZELARZE! W  dniu 3=go kwiet® 
nia odbędzie się Zjazd Związku Towarzystw Pszczelniczych 
na Pomorze, na sali Bazaru przy ulicy Moniuszki, o godzinię 
|0*tej przed południem- Ponieważ porządek dzienny Jest bar* 
dzo obszerny i ważny, uprasza się o liczny udział.

—’* *  NIEZAMĄCONY NICZEM SPO K Ó J W  TELEFO® 
NACH GRUDZIĄDZKICH panować będzie w pierwsze świę* 
to, ponieważ, jak nas zapewnia naczelnik, w dniu tym nie 
będą przeszkadzać pp. telefonistki, które otrzymały na cały 
dzień urlop świąteczny, celem nabrania sił do dalszego prze* 
szkadzania.

— * *  M IEJSCOW A ODDZIAŁ P. K. K- P i — Jak  nas zań 
pewniają z miarodajnego źródła —  będzie miał otwarty dział 
wekslowy w niedzielę między godziną 9— 12 w południe a to 
celem dogodzenia klijenteli, której onegdai zamknął drzw? 
przed nosem.

— * *  ILE KAPY PŁACI PASAŻER ZATRZYMUJĄCY PO ­
CIĄG BEZ WAŻNEJ PRZYCZYNY. Za samowolne zatrzyma® 
nie pociągu za pomocą hamulca niebezpieczeństwa pasażer 
— według rozporządzenia władz kolejowych —  płaci tylko 
10 000 marek kary.

Tak w obecnym czasie niska kwota bynajmniej u h  od® 
strasza osób, które stać na każdy żarcik.

Byw ały już wypadki, żo podochocony jegomość powra* 
cający z nowiatowego miasta zatrzymał tu| obok swegc do* 
mostwa pociąg osobowy lub pospieszny i zapłaciwszy 10 000 
marek kary, w pi sekonaniu, że zrobił doskonały interes z roz* 
promienionem obliczem powędrował do swej zagrody. Rze* 
czywiście, interes ten popłaca, oszczędzony czas, furmanka 
itd- przedstawiają większą wartość niż owe 10 000 marek.

Ze względu na utrzymanie sprężystej komuntkacli i  zao* 
szczędzenie grosza publicznego koniecznem byłoby natych* 
miastowe podniesienie tej stawki co naimniej 10 krotnie.

„Snwerenowi W yzwoienia" —  o którego pijackiej awan® 
turze w czwartkowym numerze „Głosu" pisaliśmy — pow yf 
sze do pamiętnika. „Postępowych ludzi" a la ouseł rlałlco 
z Wyzwolenia, zatrzymujących pociągi należałoby kontecznla 
o ten: pouczyć.

— * *  Z NAD POGRANICZA PRUSKIEGO- Krążą w oko® 
licy  Grudziądza uporczywe pogłoskt, iż na stacji pogranicz* 
nej Gardeji brak należytej kontroli celnej I straży granłczneL 

Zdarza się, że .przyjezdny z braku widocznych 1 wpada
której należy zapisać organizowanie pierwszorzędnych kon* i jących w oczy tablic, przekroczy .uimowoll granicę, jftę  sprar 
certów, stojących na wysokiir bozi "tnie ąrR *tyr*aym Nie wodziliśmy tych lyiadom., sądzimy .wszakże, że o ile istotnie
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niema w Gardeji naieżyt. kontroli granicznej należałoby ją jak 
aajiychlej urządzić-

—* *  zARAZ „DANZIGER ZEITUMT NA TERENIE POL* 
SKŁ Władze polskie odebrały debit pocztowy, w Polsce dzień* 
gikowi gdańskiemu „Danziger Zeitung". org an w i wrogich 
Polsce żywiołów w Gdańsku, znanemu ze swych antypolskich 
wystąpień. Do zakazu przyczyijilo się przedewszystkiein za* 
mieszczenie w numerze 50 tego pisma artykuł p. t. „Wiedur 
eln Zwischentall", ubliżający w prostacki sposob polskiej sile 
jsbiujnej.

O fiar?.
»• ** NA aWiĘCONKE DLA NAJBIEDNIEJSZYCH nasze* I 

go miasta wpłynęło do naszej redakcji oa pp. Leokadii Zah* 
chowskiej 20 (X)0 marek, Zofii Zalachowskiej 10 000 marek, 
Wandy Preissowej z0 uOO marek, ppłk- Dobrowolskiego 5 000 
marek, majordek- Marzinka lOCOO marek, J .  B . 5 000 marek. 
Nasierowscy 3P 000 marek, Henia W iniarski 20 000 marek, 
Erdmański 20 000 marek, Aniela G. 1000 marek, Jadwiga 
Kctwicka 5000 marek.

Rażeni zebraliśmy na święcone dla ubogich przez 3 dni 
491009 marek- Sumę tę stawiHśmy w połowie do dyspo® 
zycji p. wiceprezydentowi Kiobskiemu, w połowie p. Ruch* 
niewiczowej.

— * *  ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH J- W ł o d *  
k a w i e  składają 20 000 marek na śwtęcone dla najbiedniej* 
szych.

— * *  NA BIEDNYCH (ŚW IĘCONE) MIASTA GRUDZIA* 
DZA złożyła firnia Marchlewski i Zawacki w Administracji 

Głosu Pomorskiego" 100 000 marek.
— * *  PRACOWNICY GRUDZIĄDZKIEGO ZaKł ADU AR* 

TY STYCZN O LITO G r AFICZNFGO OTTO HLRINO przysy* 
łają sumę 73 600 marek jako dar, dla istniejącej w Grudziądzu 
taniej kuchni.

—* W D A L S Z M  c ią g u  n a  r z e c z  c z e r w o n e g o
KRZYŻA złuiyli: Pani Tadcuszowa Marchlewska 300 pap'e* 
ros6vr dla chorego żołnierza, sąd wojskowy O. K- VIII 37 500 
marek, p- sędzina Bernecka 5 000 marek, p- Jadw !ga Schmtd* 
♦owa 5 000 marek. Ofiarodawcom ,Bóg zapłać"!

~ N A  SIEROCINIEC W TUSZE WIE złożył p. major* 
lek. Marzinek 100CD marek.

— ‘* *  NA SIEROCIŃCE złożył N. N. 1.0 000 marek-
— * *  NA ŚWIĘCONKĘ DLA CHOREGO ŻOŁNIERZA 

Ełożył p_ R  Klimek 30000 marek, red. Palędzk! 5 000 marek 
w miejsce życzeń świątecznych.

—* *  NA NWALIDÓW WOJLNNYCH złożył N- N. 20 
W sięcy marek-

- * * -  NA WDOWY I SIERO TY PO INWALIDACH WO* 
(ENNYCH 30000 marek od H S-

Z  Pomorza.
OSIE poW. św iecki (pi fidaruość przy wyborach do 

Rady gminne]). W ybory do Rady gminnej nie odbyły się 
wcale, gdyż między partiami nastąpiło porozumienie, Par* 
tla obywatelska zyskała 12, N. P. R. 7, a Niemcy 2 kandy* 
datów.

— * *  TORUŃ- (Manewry wiosenne). Toruński -pułk u* 
łanów nie pódzie jak twierdziły pogłoski na stałe do Gru* 
drądza, lecz w celu wzięcia udziału w manewrach wiosen* 
nych wyruszy w dniach najbliższych do Grupy około Gru* 
dziądza. W  Toruniu garnlzujący pułk ptechoty przestrzeń do 
Or“py odbędzie pieszo. Na wspomnianym olbrzymim tere* 
»i®» na którym już za czasów pruskich odbywały stę ćwi* 
C/.eti’a wojskowe, ćw iczyć będą po świętach wszystkie woj* 
pka stacjonowane w zachodniej Polsce.

—-* *  BRODNICA. (Niemcy w kom's|i podatkowej). Do 
komisji podatkowej w okręgu Wrocki pow. brodnicki na* 
leżą leszcze dzisiaj Niemcy hakatyści jak to ; pp. Diener, 
z W rock i Schulz z Małek. Nie rozumieją oni po polsku, 
dl tego nie mogą się t  Polakami porozumieć, stąd też po* 
datki niesprawiedliwie są nałożone. W łaściw ie zapytać się 
trzeba, jakiem prawem ci panowie do tej komisji należą, bo 
chyba dosyć jest swoich, którzyby mogli i ' winni do tej ko* 
misji należeć-

— * *  KOŚCIERZYNA- (Przed przyjazdem Prezydenta 
Rzeczypospolitej) Prezydent Państwa W ojciechowski za* 
wita w swej podróży na Pomorzu także do Kościerzyny. 
Wybrano już komisję, która zajmuje sic przygotowaniem 
(jego przyjęcia,. Odwiedzi w kościerzynie starostwo se= 
minarjum nauczycielskie, zakład Najśw- Panny M arji i  in* 
»e urzędy. |

(Kapela seminaryjna)*/: Seminarzyści tutejsi utworzyli 
dsobńą kapelę z smyczkowymi i dętymi instrumentami- Rząd 
wyłożył ze swych funduszów 5 milionów marek zapomogi.

Z całej Polski.
— * *  INOWROCŁAW. (Dzieciobójczyni). Tutejsza Izba 

fcarna skazała nśejakąś T . z Gniewkowa n a , sześć tygodni 
aresztu zą zamordowanie swego nieślubnego dziecka.

—* *  JANIKOWO. (Wypadek lotniczy). W  zeszłą nie* 
dzielę wylądował przymusowo na tutejszych polach same* 
Jot wojskowy, przyczepa aparat uległ pewnemu- uszkodzeniu-, 
Obaj lotniej natomiast uszli cało- Swiadkamt tego wypadku 
byli ludzi*;, spieszący w tym czasie licznie do kościoła,' 
wszystkich zaś dziwiło, dlaczego lotnicy po wyskoczeniu z 
samolotu, który był utkną} w* row ie, dali do niego Kilka 
strzałów, oraz i e  pozostawili oni aparat przez resztę dnia 
na polu bez żadnego dozoru, nodczif gdy sami udali się do 
pobliskiego dworu.

— * *  GNIEZNO- (Niezwykły klient). Ubiegłego ponie* 
działku! zdarzył się na ulicy Trzemeszeńskiej niezwykły 
wypadek. Oto kcń zanrzągnięty do wozu piekarskiego spio* 
szył sle* skręciw szy nieco z utartej drogi wpadł do mieszczą* 
eego się w suterenach warsztatu szewskiego. Dyszle roztrza* 
skały się, a koń znikł zupełnie z oczu tłumu, który zwabiony 
hałasem zorumadził stę dość licznie na miejscu wypadku.

Zajście to w yw ołało powszechna w esołość; najmniej 
pewnie cieszył si? w łaściciel warsztatu, który oczekiwał 
•goła innych kltentów. «

~ P07NAN, (X kruflłfcs samobójstw). Nłaąeoe»$Ttw« 
ftfłc Ić popchnęła Stel,ma X- do eumobólstwa. Zażył on tr*,» 

Jota«  a ftwjs teffiMWjwfc* w B jirsJsan i* tej ostatniej pray

ulicy Źupańskiego 13- Donat zmarł; kobiecie nie grozi utrata 
życia.

Na stryćnu domu przy ulicy Roagomej la  powiesił się  o* 
buwnik B- Przyczyna desperackiego czynu nieznana.

— WARSZAWA.  (Tragedia w hotelu ..B rs to ł") . 2ó= 
letni Ludwik Kamińsk? w celu samobójczym podciął sobie gar* 
dło nożem rzeźniczym w kuchni hotelu ,Bristol". Po opairun* 
ku, leKarz Pogoiowia przewiózł desperata do szpitala św. Ro­
cha. Przyczyna rozpaczliwego k ro k u —  utrata pracy u rze* 
źnika w kuchni hotelu i  przeniesienie do innego mniej yopiat* 
nego zajęcia.

i—* *  L W o W . (skutki uwoinle.iia). Wypuszczona z wfę* 
ztenia uczestniczka, kongresu świętojurskp*bolszewickiego ar, 
Grosserowa przebywa ire  Lwowie i z wielkim sprytem przy* 
stąpiła już do organizowania Związku Proletariatu M iast i 
W si we Lwowie.

(Fałszywe banknoty). Fałszyw e banknoty 50*tysięczne, 
pojaw iły się we Lwowie w znacznej ilości, a tutejszy oddział 
P- K. K. P. ma wydać specjalne ostrzeżenie do publiczności-

— Y* ZE WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI- (Szał pijacki). 
W  ostatnich czasach kilkadziesiąt wsi w Zachodniej Małopol* 
sce między miastami Pilznem, Brzostkiem i  Wielowolem po* 
nadto w szal pijacki. Władze policyjna wykryły tam kilka 
kompletnie urządzonych fabryczek spirytusu, które prowadzą 
tamtejsi chłopi, masami przerabiając zboże i ziemniaki na 
wódkę. Głównem ogniskiem ptjackiem są wsie Siedliska i 
Gorzejów-

— Z FREfeóW  WSCHODNICH, (Zabójstwo 9 osób).
W  kolonj! Nowe Lutomicze, gm. Borem i, w pobliżu Dubna, 
dokonano morderstwa na osobie D. Deir.osiuka, żony jego Se® 
raftnie, dzieciach Uljanie, Ewie, Annie, na bracie Demsiuka, 
Antonim, matce Teodorze, oraz na dwóch zamiejscowych ży* 
dach z Lucka, jednego lat 26, drugiego lat 18- Ce! morderstwa 
nieustalony.

Reklama.
4= TEATR ŚW IETLNY „O RZEŁ" zapowiada ogromne 

zajmujące dzieło filmowa na tle kryminalistyki p. t. „ J e ź ®  
d z i e c  b e z  g ł o w y " .  Niebywałą sensację wywołuje po* 
wyższy film- Film ten składa się z pięciu seTjt. Każde przed 
stawienie wyświetli 2 serje o 12 aktach-

Szkolrictwo.
ratorjum Okręgu Szkolnego Pomorskiego podaje do wiadomo® 
ści zainteresowanych, że ekstem iści, pragnący przystąpi do 
egzammu dojrzałości w terminie letnim, powinni do dnia 15 
kwietnia br. wmeść podanie do D yrekcji gimnazjum odpo* 
wiedniego typu, w którem chcą zdawać egzamin-

Do podan'a, w którem należy wymienić typ, podług któ* 
rego eksternista zamierza zda wad egzamin, należy dołączyć: 
1- Życiorys z opisem p<*zebfemi studiów, 2. Spis lektur z 
przedmiotów językowych, 3- ń.etryke urodzenia, 4. Ostatnie 
świadectwo szkolne, 5- Dokument identyczność’, zaopatrzony 
w lotografję, 6. Świadectwo moralności, oraz 7- Kwit Kasy 
Skarbowej na Opłaconą taksę za egzamin w kwocie 30000 
marek polskich. Ścisła  data rozpoczęcia egzaminów* budzie 
ogłoszona później.

Kuratorium zastrzega sobie pra?*o przydzielania kandy* 
datów dp odpowiednich zakładów.

T o r u ń ,  dnia 27*go marca 1925, r.
(■—) Dr. Ri eraer ,  kuratoi 

   ..

Ssrawv sąoItnznn-Bospc larcze.
Nowa taryfa pocztowa.
Ważna od 1 Nwietnia 1023 r.

L i s t y  z w y k ł e :  a) obrdt mlolscowy do wagi
250 gr. 500 mk, b) obrót zamiejscowy do wagi 20 gr, 50fV 
mk., ponad 20 gr. do 250 gr/ 1000 mk-, urzędowe ponad 
20 gr. do 2 000 gr. 1 009 mk.

K a r t y  p oc z t o w e  | i )  pojedyńcze 300 mk., b) 
z odpowiedzią óOu mk.

D r u k i  z w y k ł e :  do wagi 50 gr. 100 mk., do 
wagi 100 gr. 200 mk., do wagi 200 gr. bOU mk., do wagi 
500 gr. 800 mk., do wag= 1000 gr, 1000 mk. urzędowe po­
nad 1000 gr- do 2000 gr 1000 mk.

P a p i e r y  h a n d l o w e  i p r ó b k i  t o w a r o ­
w e  dc wag-. 250 gr 500 mk., dó wagi 500 gr* 800 mk.. dc 
wagi 1000 gr, i000 mk.

Za d o r ę c z e n i e  p o s p i e s z n e  listów, paczek, 
przekazdw itd. 2000 mk, — Naieżytość za wniesienie 
reklamncii ^00 mk.

P r z e k a z y :  Należyfosć mampuiacyin? 300 mk., 
za każde 10 000 mk. — 50 mk.

Z w r o t n e  p o ś w i a d c z e n i e  o d b i o r u  (re- 
cepis zwrotny): przy nadaniu 500 mk., po nadaniu 1000 
marek.

L i  a t y  w a r t o ś c i o w e :  zamknięte 'tujm.-ązę- 
towane przez nad.): a) pależytosć za zwykły Kst do 20 
gr. 500 mk., do 250 gr. 1000 mk., urzędowe jionad 20 do 
2000 gr. 1000 mk.r b) Haleźytość za polecenie 1000 -nk.; 
c) Naieżytość od deklarowanej wartości za każde 10 000 
mk, lub część tvchźfc 50 nil..

P a c z k i :  dc wagi 1 kg. 100Ó mk.* do wagi 5 kg. 
5 000 mk., do wagi 10 kgi. 10 000 mk., d< wagi 15 090 kg. 
15 000 mk.; do wagi 20 kg. 25 000 mk. Za paialó c/ehron- 
ne pobiera się liależytdść od wa gi w podwółnei ywsoko- 
ści. Przy paczkach ponad 50 000 mk. wart. dodatkową 
naieżytość manip- od każdej paczk. 2000 mk.

Za d o r ę c z e n i e  w miejscowym okręgu dorę­
czeń gdzie ten rodzaj służby już zaprowadzono: a) li­
stów wart. przekazów poczt, i przekaz. P- K. O. z pie- 
niędzml do 100 000 mk- — 250 rnk., do 300 000 marek — 
1000 mk., do 500 000 mk. — ? 000,marek.

Za d o r ę c z e n i e  p a e z  e k : do 5 klg. II fi. mfejsć. 
Son mk., III ki. -'00 mk., do 10 klg- IT kl. rrrieisc. 1200 trk, 
HI kl. 800 mk. do 15 klg. H kl. nńtlsc. 1600 mk., III kl 
1200 mk., do 20 Lig. H M. młejłc. 2000 mk., HI tó. 1600
marek*  - -

Tarj Sl tafetfrabneani w a l n i I )

zamiejscowe i miejscowe paóstwowp  i prywatne Łwykle: 
opłata od Wyrazu 500 mk., najmniej jednak 5 000 mk., 
2) Za telegramy zamiejscowe prywatne .,d“ opłata od 
wyrazu 1 500 mk., najmniej jednak 15 ’K)0 mk Naieży­
tość za blankiet naaawczy 100 mk. 3) Za telegramy 
prasowe: opłata od wyrazu o 50 proc. niższa od opłaty 
za telegram zwykły t. zfK oc wyrazu 250 mk,, Za -ele- 
gramy o kilka adresach T- M. x.v a) za odpis każdych 100 
wyrazów lub część tychże telegramu zwykłego 1000, 
marek; b) za odpis każdycli 10C wyraró\' lub częśe 
tychże telegramu pilnego 2 000 mh. Telegraficzne donie­
sienie Xpł. jako przedpłatę .ta koszta doręczenia umyśl­
nym posłańcom do wszystkich miejscowości 1C000 mk. 
Za nadanie lub odebranie telegr. za pomocą telefonu; 
przez abonentów telefon* za każde 100 slow nu cz ęść1 
tychże 800 mk. Za pokwitowanie nadania telegramu 
prywatnego 400 mk.. Za wydanie uwierzytelnionego 
odpisu telegramu nadanego lub nadeszłego od stu słów 
1000 mk. Za ocfmęcie telegramu jeszcze me odteieyrafo- 
wanegu 1000 mk. Za telegramy nadane na n chuner 
złożonej zaliczki opłata dodatkowa oa kaid. telegramu' 
40G marek.

Taryfa telefoniczna: Opłatę za iednostke 3 min. iOZ- 
mowy międzymiastowej w nosi na odległość do 25 kim. 
po 2 000 mk., na odległość 50 kim. po 400t mu, na od 
ległość 100 kim. pc oOOO mk., i za każde dalsze I0G kim. 
2000 mk. Za rozmowy miejscowe prowadzone z pu­
blicznych mównic za każde 3 minuty 500 mk.

Zagraniczna taryla. L i s t y  z w y k ł e :  a), do Cze­
chosłowacji, Rumunjl i Węgier do w&fei 20 gr- 800 mk, 
za każde dalsze 2n gr. 500 mk.

Do innych krajów dio wagi 20 gr. 1000 mk., za każde 
dalsze 30 gr. 500 mk.

K a r t y  p o c z t o w e :  a) do Czechosłowacji, Ru­
munii i Węgier za karntę poiedyńczą lub za każdą z obu 
części Kartki z opłaconą odpowiedzią 450 mk.

Do innych krajów za kartkę pojedyńrzą lub za ka­
żdą z obu części kartki z opłaconą odpowiedzią 600 mk.

D r u k i  z w y k ł e j  c z a s o p i s ma - :  Za każde 50 
gramów 200 mk., Dla wzajemnego ruchu czasopism 
między Polską a Czechosłowacją i Węgrami obowiązu­
ją taryfy wewnętrzne.

P a p i e r y  h a n d l o w e :  za każde 50 gramóu
200 mk. naimńiei jednak 1 000 mk

P r ó b k i  t o w a r ó w :  za każde 50 gramów 200 m.» 
najmniej jednak -00 mk. — Zwrotne poświadczenie od­
bioru na przesyłkę poleconą: przy nadaniu 1000 mk., po 
iiadaniu 2000 mk.

P o l e c e n i e  przesyłek listowych 1000 mk.,
Naieżytość za doręczenie p o s p i e s z n e  iexpress) 

2000 mk- R e k l a m a c j a  przesyłek zwykłych lub po­
lecony ch 2000 marek.

.< J  A U  N i  A C J  A,
— Uruchomienie komunikacji lotnDzei Warszawa-. 

Paryż J Warszawa—Bukareszt. Ministerstwo Pocz i  
Telegrafów komunikuje" Pocztowa komunikach lotnicza 
Warsza wa —Praga- -Strasburg—Pa.yż oi uz W idawa.-, 
Praga—Wiedeń—-Bukareszt odbywać się beifzie od 1-go 
kwietnia *,r. codziennie z wyjątkiem dni żwiatecznych, 
w  których pocztowe urzędy nadawcze sa nlec~vnne.

Kontrola rządu*

—  Kontrola nad kosztami preduheji. Rząd zamierzę 
wnieść w najbliższym czasie do Se?mu projekt noweli dp 
ustawy o walce j lichwa, przewidujący kontrolę Rządu 
nad kosztami produkcji Nowela powyższa opracowań: 
została przez minisierium handlu i przemysłu. Przyję­
cie powyższej ustawy przez izby piawoauwczt posiadać; 
bidzie ogromne znaczenie dla walki z drożyzną, albo­
wiem pozwoli nadzwyczajnemu komisarzowi zwalczania 
drożyzny skłonfć przemysłowców niektórych do obni­
żenia swych wygórowanych zysków i wyrzeczenia 
pewnej częśał swych dochodów na rzecz ludneścl

— Kontrola nad nuynamL Minfeterjun, skarbu prze­
kaz?,o nadzwyczajnemu komisariatowi zwalczania dro- 
łyzny nadzór nad młynami, korzystającymi z kredytów 
rządowych. Nadzór ten wykonywali dotąd specjalni 
kontrolerzy Nadzwyczajny komisariat zastanawia się 
obecnie nad siposobem wykonywaiii* nadzoru nad po­
wyższymi kontrolerami

S P . l A W y  P l “  W.S,  t K E

— Tylko złoto może być poóatat#! waluty. Między 
narodowy kongres Izb handlowycl w  Rzymie uchwalił' 
między inneml, że podstawą walury winno być złoto. 
Wypowiedziano się dalej za koniecznością określenia 
sposobu osiągnięcia równowagi ekonomicznej i udziele­
nia pomocy słabszym finansowo państwom.

- -  Złote bony skarbowe. Ministerjum skarbu upo­
ważnione zostało do wypuszczenia ó-mjesięcznycn bo­
nów Złotowych na ogólną sumę 50 milionów złotych.

Pierwsza serja tych bonów wypuszczona będzie I-go 
kwietnia, bont tej serj: spłacane będą 1 października* 
Procenty od bonów będą wypłacane z góry przez potra­
cenie od sumy jmieruiei bonów, a więc za 10-złotowy 
bon, nabyty np. 1 i-wietnia rb., nabywca płacić nie bę­
dzie 10 złotych, lecz mniej o tyle. ile w*wnosi 6 proc. w 
stosunku 6 miesięcy czyli 9 złotych 70 groszy

Bony będde narażie sprzedawać Polsla Krajowa 
Kasa DożyczkowŁ VTaz z Oddziałams, oraz Pocztowa 
Kaśa Dsiczędnośc) i jej Oddziały po kursie, ogłaszanym* 
p-zt« ministra skarbu w „Monitorze Polskim",

W  terminie płatności bony heda spłacone w  markach 
polskich podług przeciętnego kursu franka szwajcar­
skiego na giełdach krajowych między 12 r. 17 v*rześma, 
p n y czćw  prjyjmujt- się, ig  aJoty rów ny je*t frankowi 
-zwajrauklemu.

Przed terminem płatnośd złot* feor" bedą przykoP 1 
dwu* przy w*zManbt podatków^



K o r a y s i a j
z  w i e l k i e j  w y p r z e d a ż y !

W  r&si© gdyby ceny naszych towarów nia okaeały się 
o połowę tftpsre od cen rynkowych, przyjmujemy z powro­
tem.  ̂Towary wysyłamy be* zadatku po otrzymaniu adresu 
De:lv siątk.i tysięcy osób pr*ekonało się i • najtańszsm źród­
łem zakupu towarów jeso

„ I i i ia w s k o f a l r a s p "
dowodem czego świadczą tysiące listów, napływając© z go

-nieść toirącemi podziękowaniami za solidność

S & e s s tb i  u ®  in h r a n la  i  f e o s t j t s r a y

towarów.

Resztki esaze nadają się na śliczne ubrani* męskie, kostjumy damskie 
i pokrycia bekiesz i futer. Resztki tę są z materjałó-w ubraniowych pierwsso- 
ysędnyeh fabryk, po pojnej szerokości we wszystkich kolorach. Cena za 
8 metry g a f  „A“ mk. 75000, gat „B“ 129C00, gat. „C* 16 - €00. gftt. „D“ 195000, ■ 
gat. „E' ^5GO0mk. Na żądanie klijenta dodajemy pełen komplet podszewki 
pod marynarkę, kamizelkę spodnie, kieszenie i do rękawów po mk. 50000 
wyższy gatunek 60 €00 i 75^00 mk.

^©Se^aassy po S iż»ryeli c©za®eh bostony na czarn© lab granatowe 
ubrania. Boston „aa 60100 mk. sa metr, r b “ 75 000, -cu 90C00, „du liOOOOl 
Be“ 350000 mk. za metr. ' '

S9 BŚ
9 (» SeinSe B t r e n ia  polecamy na modniejsze towary po nader prsy-

gatunek I i  8000), gatunekch cenach: gatunek I ~6b000. mk. 'ża metr, 
000, gatunek IV  115000 mk. za metr

K e s j z t k i  n ®  p a l t a  j © ^ S © i a s a e  I  M u s o w e .
gatunek I I  75000, gatunek H I  90000.(latnnek I  60000 mk. za metr, 

gatunek IV  110 €00 mk. za metr.
Resztki r.a palta są to mato?jady na palta męskie lub damskie, jesienno 

lub zimowe. UIster i Yelour we wszystkich kolorach, po lawej stronie kraty 
zastępująca podsz^wi! ę.

saa kupony spodniowe.
—  -------  . urtm 9 i k  w białe paski do ubrań wizyt, po 35000 mk.

czysto karagarnowe po 60000 i po 82€00 m k . czysto k&m^arnow© pc 100000 
i po 120 000 m k.. •_ _

Materiał pluszowy w prążki na spodnie, kurtki w różnych kolorach po
58000 i £0000 za metr.

l i e s a t ‘-ia. czai

d o f o w ©  p M . o x * y .
Ubrania gotowe z dobrego modnego materiału we wszystkich kalorach

po mk 175010, Sio000, 280000 i 450000.
Palta jesionki z dobrych materiałów we wszystkich koloiach po mk. 

2i’5000. 3uG0C0 i - 50(.00 mk. .
1 P°

Spodnia gotowe gładkie w  paski lab krateczk? z pierwszcraędnTeh 
mateijałow po 60 CM), 80000 i  100(K;0 mk.

Spodnie wizytowe czarne tło w biada paski po mk 90(00, 120000, 
1500 0, i 180000

Suknie jedwabne irykotmewe e najlćpgscj jedwabnej trykotiny z  baf- 
f&mi lub bez po mk. iSUOOO-

Suknie szewiotowe ostatniej niody uszyte, podług najnowszych fasonów 
ws wsżystkicb kolorach po mk. 90000. 120000 ł tf>0 CK 0 mk. .

Towary wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia za zaliczką 
pocztową bez zadatka.

f i f e *  w s z e l k i e g o  r y w k s t !

Kupujący absolutnie r ie ryzykuje, gdyż jeżeli towar się nie podoba, 
przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze.

Zumówiaaift prosimy adresować:

Qu p r s z » s t ig p  Składu FaktyczaeU

„Warszawska KiHlmćja"
Sp. z o. o

W n - « 2 a « . i ,  ul. Zielna 5 1 , róg Królewskiej.
Przyjeżdżających do Warszawy uprzejmie prosimy o odwiedzanie na- 

9 składa i osobiste przekonanie się co do warunków itsegó składa i  osobiste przekonanie się co do waranków towaru i cen,
Od naszych klijentów otrzymujemy mnóstwo podziękowań. [4755

S iaaro  — słmmm  !
K a p i ę  k a ż d ą  i l o ś ć

S I A N A  I S I O  M Y
w stanie prasowanj m Iud luźny m 
p ry  ewent. odbiorze z miejsca.

Odbiór od dostawców z własny zwózka 
codziennie ocj g-mej do 4 tej w  Tarpsal® (Mmowiec)

Paweł Witkowski, G . u d z i ą d z

Pla« 23-go itycar . 4/b. w Telefon 3b8 i 28.

Bank Po wiato wy

Jiiiiffliiiiiiiiiffliliiiiiii
m r = = = — — =

mmmm
Niniejs^m donosimy uprzejmie, i* z dniem dziaiej- 

*%jm poł ączyl iemy nas„e przedsiębiorstwa, fabrykacji 
szt,.ezuych wóe. fniaerakyah i prowadzić będziemy pod firmą

>1’

>“  | Ł Gm tedł Grstóiiwa
O P, a,,- ,

Sian. Odbiorcom polecamy się nadal i K)«śliruy 
z poważaniem

T eo fil Jo a ch im cz y k , [4756
A n to n ?  S a r n o w s k i ,
B ła ż e k  N a a t.' L e o n  R a p re c h t .

Łaskawe zamówienia upraszamy skie- 
rować pod nr. telefonu 674 1 301.

W r ó b l e w s k i , . . Ę n g l e r J ; S k a .
[4161 j

Z I E - M . I O P Ł O D  f
telefon Tl, ' 8. J $ T a r X M 3 f r 9 m B < n B  Sniadtelcleh 52 a

H * i  1 3  o s  H rtflcw sZ a  B a t a :  
Jofieogaase 27, lal. 8B1. Jagiellońska 5. ket S04.

;ł:»Is®|»Hlą i Bpj-*eiSeiJi«j w aaclkS® s l iu lo p ło  Sy, 
B s s t .n a ,  Kl.Cir,. U nv£<>r!,. f  presetw ory łyelsże. 

D jstarczjijJą ^aaeSki'.' B aw tsy  risttueane, w^gio, i o k i .

K m isjszem  doausim y uprzsj.i-is, źe powierzyliśm y

G łó w n ą  R e p r e z e n f a c i e
nas ago ro «rargystw  a ubezpieczeń o.J o g n i a  ua C i n a d a i a d i z  
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Dodatek Świąteczny
Wiełkaisc w  dawnej Polsce.

Może żadne ze świąt w roku nie obchodzono z taką 
uroczystością i staraniami, jak Wielkanoc w dawnej 
Polsce. Nietylko kościół ale i wszystkie stany brały w 
tem święcie żywy udział. Bawiono się zawsze szczerze 
% rozgłośnie. Boć i sama pora radosna, gdy śniegi to­
mie ją, ą wszystko poczyna się zielenić i kwitnąć, a i 

staropolska wesołość szlachecka z całem zadowoleniem 
korzystała z nadarzonej sposobności.

Domy polskich możnowladców i zamożniejszych z 
braci szlachty, prześcigiwały się w wystawnem i hojnem 
u/ządzeniu 1 w ięconesrp. Przechowały się z czasów tych 
dawnych ciekawe relacie. które pozwalają nam odtwo­
rzyć sobie choć w  przybliżeniu całą śv1etność stołowej 
zastawy*

0oko’o Okrągłych stołów biesiadnych setki osób mo- 
f ly  się pomieścić. A na stołach moc ciast przeróżnego 
rodzaju, wśroa których miały pierwszeństwo baby sza­
franowe. placki i mazurki i stosy pieczonego mięsiwa. 
Szynki wędzone, surowe i gotowane, szczególniej z dzi­
ków, wiodły rejpieczenie z grubej zwierzyny, iak ło­
sie, jelenie i sarnie, nie brakło ich zaś nigdy, bo pełne 
tego zwierza pyły zapadłe knieje, a dla zamiłowanej 
w łowach szlachty polskiej, zdobycz grubej zwierzyny 
Hm byra zbyt trudną. ,

. O ®e można polegać na niektórychmelacjach z XVI. 
weku, było to staropolskie święcone istotnie kunsztow­
ne. dshwiano na stole biesiadnym figurki z ciasta, nie­
raz bardzo zabawne. Więc np. Herod wyjmował kieł­
basę 2 kieszeni Mahometowi, co miało być uciesznym 
epigramem na ich zwyczaj niejadania wieprzowiny.

N*. środku ustawiono przepkknego baianka z masła 
naturalnej wielkości o iczrch wielce kosztownych, bo 
nrjłantowych. A dalej bańki srebrne, pozłociste z ociem, 
ohwą 1 kruże wielk'e starego miodu, na srebrnych ta* 
each złoconych, obstawionych złocouemi czarami! Na­
stępnie srebrne łódeczki z konfektemi wszelkich owo* 
ców i wino w gąsiorkach szklanych, lecz gładkiej roboty, 
a w srebrnych koszykach.

A kołacze! Niektóre rnfewały obwodu i 8 łofcd na­
wet, a pc, brregach jego stały figurki św. Apostołów, 
co konale udane. Placki również przedstawiały różna 
zabawne sceny. Więc jeden miał w środku sadzawkę 
z małego miodu, a wyglądały z mej rybki i nimfy kąpią­
ce, « \iipido strzelał do nich z luku, ale ,,zamiast w ser­
ca, to im bęzecnik, Panie odpuść, mierzył w śliczne 
pączki, Które zasłaniały sobie od wstydu!" W  otwar­
tości i afekcie odbywało się to świecone. Z czasem 
teonak wyrodziło się w  pewien zbytni przepych, praw­
dziwie rozrzutny. I w  XVII wieku opisy już znacznie py? 
szmejszc. Stały więc np. czter yprzeopyomne dziki, ja-’ 
ko symboi czterech pór roku, a każdy dzik miał w  sobie 
"Wieprzowinę, Łj. szynki, kiełbasy- prosiątka. Kuchmistrz 
cudownej dokonywał sztuki w upieczeniu całkowitem 
.tych odyńców. Stało dalej 12 jeleni całkowicie pieczo­
nych, ze złocistymi rogami, nadzianych rozmaitą zwie­
rzyną, k zające, cietrzewie, dropie I pazdury- Te je- 
Iense wyrażały 12 miesięcy.

11" oko ło wznosiły się sążniste ciasta w  liczbie 52, 
fo jest tyle,ple tygodni w  roku; przeróżne placki, mazur­
ki żmudźtoe pierogi, a wszystkie wysadzane bakalją. 
ża nseiTii było 365 babeK, tc jest ty le, ile jest dni w roku, 
a zdobione taję pięknie inskrypcjami i floreskami. że nie­
jeden więcej patrzał i czytał, aniżeli jadł. Podobnie 
symbohczn.e rozdzielano i.apoie. — A więc cztery puha- 
ry esemulum czterech pór roku, napełnione winem je- 
sacze od króla Stefana, 12 srebrnych konewek z winem 
po królu Zygmurcie, ezemplum 12 miesięcy, 52 baryłek 
srebrnych z winem cypryjskiem, hiszpańskiem i wło­
skiem, in gratiam 52 tygodni, 365 gąsiorków z winem W ę­
gier? kierri, więc tyle, ile dni w roku, a dla czeladzi dwor­
skiej 8760 kwart miodu, robionego w Bezie, to jest tyie, 
ile godzin w roicnć

W  tern orzepysznem Święconem Wiel^ej Mocy b y ’ 
ło może wiele stron ujemnych, boć marnowało się wsku­
tek tego nieraz ojcowiznę, a i zwada niejedna, wynikła 
przy ogółnem podnieceniu starym węgrzynem. Ale od­
grywały też święta te niemałą role wżyciu społecznem, 
gdyż przed spowiedzią wielkanocną, podług obyczajów 
< ców, zawzięci wrogowie nawet się godzili. Nikt bo­
wiem z żalem w sercu, lub ukryta nienawiścią nie śmiał 
się dzielić jajkiem święconem. W  dziejach i podaniach ży­
cia domowego naszych przodków,, znajdutemy wicie 
przykładów , pięknych, 'łaskawie, udzielone -'' przebaczę- 
stlf przy dzieleniu się święconem.

Dziś zmieniły się czasy, inne już dzisieisze pokole­
nie. Upadł, dawny zwyczaj, przekształć5!-̂  s ię  staropol­
ska tradycja. I W  * e 1 k a n o c też straciła swój 
dawny, patrłarchalny wjaciąd. W  swej pierwotno: po­
staci utrzymuje się jeszcze po bardzo nielicznych już 
dworkach stamszlacheddeft na Podolu,, Wołyniu. Jkral • 
nie i Litwie. Tam można dz’ś -jeszcze sno#ka6» Jeśli nie 
tak wystawny stampoteke święcone, toć nieraz jeszcze 
pełne prawdziwie szczerej gościnności. — R- L.

Iw w  wMiasc-CK m ml
(Według wspomnień Z. Glogera).

Przedświt każdej wiosny jest dla wieśniaka poczat- 
“Jem nowego okresu jego życia, wątkiem nowej nadziei. 
Choć śnieg s deszczem siecze jeszcze iak ogniem czer- 
J*we j e ro policzki a wiatr przejmuje dreszczem do ko- 
sm „ jednakż^ każdy promień słońca kruczy pęta lodo-

Wielkanoc 1023.
wre, które krępowały ziemię w jej martwocie, śpiewem 
skowronka dzwonią niebiosa nad polarni i bocian kleko­
ce nad strzecha obejmując swoje gniazdo i trawka kieł­
kuje w wilgotnej ziemi, zapowiadając błogosławioną wJo- 
snę i lato.

Na czas ten przypadają wielkanocne święta obcho­
dzone w Polsce uroczyście, szczególniej w  łatach daw­
niejszych i poprzedzane wielkiem! przygotowaniami*

Czyniono porządki w  domach i przed domami bielo­
no izby i budynki gospodarskie. Na kilka dni przed świę­
tami gospodynie krzątały się z zanałem przmrotowTrUc 
całe stosy szynek, kiełbas, pieczeni, wędlin, placków, 
bab. mazurków itp. smakołyków-. Przyozdabiano mię­
siwo esami floresami ze smakru i wydętemu kawałkami 
kolorowej galarety, pieczywo lukrowano ozdobnie ą 
wszystko majono gałązkami zielonego baiwiku. Nad 
ustaw bnerni na stole półmiskami panował krzyż- o- 
brośnięty jastro-zieloną, drobną gęstą rzerzuchą.

Gdy się dzisiaj czyta opis święconego na wsi, wydać 
się może dziwnem. kto był w stanie spożyć tyle przygo­
towanego jadła i zapasów? Otóż wiedzieć trzeba, że 
wówczas na stole dworskim utrzymywano połowę 
służby i czeladzi, a mianowicie wszystkich bezżennych 
i niezamężne, a każdy omzymał święcone oddzielnie, 
składające się z wielkiego pszennego piergoa, placka i 
głębokiej misy naładowanej rozmaitem mięsiwem. Pa­
miętano także o święconem dla sierot we wsi } starych 
sług, dla ludzi bez ogniska domowego, kalek i podróż­
nych. Dostawali święcone włodarze, pasterze, stan­
gret, stróż, ogrodnik itp. słu*bs a także przybyli z. gość­
mi woźnice, bo przez dwa dri' świąteczne prawie nie go­
towano zwykłego obiadu, śniadania i wieczerzy. Był 
przytem zwyczaj przechowywania bab i mazurków aż 
do Zielonych Świąt.

Wszystko oczekiwało w  Wielką Sobotę na przyby­
cie proboszcza, który w dniu tym objeżdżał dwory, wio­
ski ł zaścianki, poświęcając swym parafianom dary Bo­
że. Na wieść o przybyciu kapłana powstaw ił we wsi 
ruch niezwykły- Biegano z tą wiadomością od chaty do

Wieczerza Pańska.
Był wieczór Paschy. W  milczeniu głębokiem 
Siedli napote o żyw ać  i jadła 
Wieczernik szarym napełniał s'- mroktem.

Półiasność zmierzchu, mglista i wybladła,
Na stół, białemi zasłany rańtuchy,
I na ich twarze łagodnie się kładła.

I cisza była a w tej ciszy głuchej 
Przez kratę okna powiew coraz rzadszy 
Gnał z pól zieionych wiośnir.ne podmuchy.

Wpośród rybitwów tych ubogich siadiszw 
Chleb w obie ręce wzigł i kielich wina 
I zadumany w twarze uczniów patrzy.

A w  rych źrenicach Człowieczego Syna 
Mistycznych brzasków grafa światłość zkjta 
I myśl ogromna jakaś 5 jedyna. . . .

iZ ich oczu #erca patrzała pios-tota,
Pierwsi pić mieli z Kielicha Miłości, <
Pierw; i pożywać mieli chleb żywota,
Iż byli lako ptaki leśne — prości! ?, Rydel*

chaty. Z pod każdej strzechy wychylała się kobieta nio­
sąc spiesznie do dworu kobiałkę z dęż*.-etn, w biały, 
czysty szeroki z frendzlami lęcznuc domowej roboty za­
winiętym.

Następowała chwila uroczysta, tradycyjna. Przed 
starym gankiem ns czterech słupach wspartym lub w 
sieni ustawiały wieśniaczki na ziemi swoje kobiałki w 
duże półkole i odkrywały z białych .zasłoń to, co do po­
święcenia p r z y ir o s ly . Byty to wszystkie prawie po­
dobne do święcontgo na dworze przedmioty. Jeno 
uboższe, skromniejsze i brakowało mazurków. W ka­
żdej koDiałce kraśniało kilka pięknych kolorowych jajek, 
w  niektórych okolicach artystycznych nieraz pisanek 
(jaika specjalnym sposobem rysowane w różne koloro­
we wzory)- rozpierał się podłużny pieróg, taki sam jak 
dworskie, du boku jego tulił się ser śnieżnej białości, opa­
sany wiankiem kiełbas, kawał wędzonki, chleb i sól do 
poświęcenia nieodzowna- U możniejszych pyszniła się 
babką żółta od krokoszu, pękata, bo zwykle upieczona 
w starym garnku, który przy wyjęciu ciasta musiano 
rozbijać i wyglądało ciekawie z pud ręcznika blade pro­
ste z jajkiem lub chrzanem w zębach. Wszystko przy­
brane było zielonym barwnikiem i gruśzewnikiem le­
śnym i roztaczało wmń niezmiernie, przyjemną dla tych 
którzy przez cały post wstrzymywali się od nabiału, 
okrasy wszelkiej i mięsa.

Gdy dano znać że już nikogo z wioski i ezeludzi 
dworskiej nie braknie, postawiono w środku półkola, 
przed gankiem, ceber z wodą studzienną. Wszyscy w y­
chodzili na ganek z kapłanem ubranym w btełą komżę, 
który przeczytawszy z książki modlitwę, wsypał szczy­
ptę soli do cebra z woda i oodanem mu domowem kro­
pidłem skrapiał a potem lud obecny rwszystkich, czy­
niących znak krzyża na sobie, ta sama ceremonia odby­
wała się potem w pokoju, w  któ-ym ustawione było 
święcone.

Teraz ruszy stek zebrr.ny lud w  przyniesione ze sobą 
flaszki czerpał skwapliwie % cebrą wejdę święcona, która 
w każdym domu chowano io poświęcenia nowych mie­
szkań, budynków, dobytku i do chrztu niemowląt w  nag­

łej potrzebie. Księdzu objeżdżającemu wstawiono do 
bryczki koszyk z babką lub plackiem* Resztę niewy­
czerpanej wody z cebra wlewano do studni.

W  nocy starsi jechali do kościoła na rezurekcję, a 
dzieci pozostawały wdomu. Z kościoła całe obywatel­
stwo wstępowało do proboszcza, powinszować pasterzo­
wi świąt Zmartwychwstania Pańskiego i podzielić się 
klikiem święconem, a kolator zapraszał go do siebie na 
święcone w dniu pierwszym. Lud powracał ze świąty­
ni rano do domów swoich, zacinając konie batem z po­
wodu gorączkowego pośpiechu zakosztowania „świę­
conki!"

Rano w pierwsze święto liczna ^lOmada młociszych 
gospodarzy i parobków w Ubiorach świątecznych przy­
bywała do dworu winszować świąt- i śpiewała potężnym 
chórem wesołą, piękną pieśń ,-Alleluja", poczem często­
wano winszujących święcorem.

Młodzież wieiska urządziła sobie huśtawki, czasem 
„kobyiicę, t. j- najprostszej budowy karusel, złożony i, 
dwóch krzyżujących się barier, osadzonych do kołowa­
nia na wys-okm, pionowym slupie. Wsizystko to zacho­
wywano w każdej wiosce do Zieionych Świąt, podczas 
których dla przyiaźniejszej pory roku lud zabawiał się 
nieraz weselej, niż nr Więllcanoc.

Przez pierwszy i drugi dzień Wielkięjnocy ogień w 
domach wieśniaków był wszędzie zagaszony, bo nie go­
towano tam żadnej strawy, posilając się tylko święco­
nem rano, w  południe i wieczorem, oraz krupnikiem z 
miodu i wódki. Tak samo było we dworze, z tą tyllco 
różnicą, że zamiast krupniku podawano rano kawę łub 
herbatę, a przy święconem w południe w filiżankach 
barszcz rosół lub winną polewkę.

„Dyngus*5.
Zwyczaje ludowe pięknie rozwinięte po wsiach i za­

padłych prowincjach kraju naszego, zachowaiy się w 
mtestach najczęściej tylko o zmienionej i skarłowactełej 
swej formie, o ile w zupełności nie zaginęły. Ogólnie zna­
ny zwyczaj wzajemnego zlewania się wodą w  drugi 
dzień świąt wielkanocnych, tak mało i nie zabawnie 
przedstawiający się w naszych miastach, praktykowany 
bywa po dziś dzień o wiele okazalej na wsi. Kilka cie­
kaw; cli szczegółów, tyczących »te tego zwyczaju ze­
brali Karłowicz i Matlakowski w  mało, szerszemu ogó­
łowi — znanem wydawnictwie stenograficznem ,,Wfeła" 
z r. 1891, z pośród których przytaczamy garść wainiei- 
szych.

Zwyczaj oblewanego poniedziałku znany oył w  Pol­
sce od niepamiętnych czasów pod ogólną nazwą dynga* 
dyngucj, dynguska, szmigusta, smagusia, wreszcie śmi­
gusa, Najprawdopodobniej początek tego sięga jeszcze 
czasów przedchrześcijańskich, a stał on może wówczas 
_w uiewyjaśnkmsin dziś błiżei związku z ogółnk, czczo­
ne m świętem wiosny. Że był to zwyczaj pogański, 
świadczy ta ostra walka, jaką staczali z nim podobnie 
jak z wielu innymi ludowymi zwyczajami księża polscy 
średnio wiecznych czasów. W a ia  ta na'dobre wrzała 
jeszcze w wieku XV, o czem mówi zakończenie kazania, 
gdzie anonim B. radzi, by „ekskomunikować < nie cho­
wać na cmentarzu tych, którzy w święta Widkiel Nocy 
są rozwśęźli w zabawach, wedle zwyczaju pogańskiego 
w „dyi gusach". Tę ostrą opozycję przeciwko dymnico­
wi ze strony Kościoła katolcldego łatw- zrozumiemy, 
zważywszy, że nie był to den niewinny, dzisiejszy śmi­
gus, ograniczający się na wzajemnem wylaniu na siebie 
kilkunastu kropel wody, tylko że przy tej sposobności. 
musiały się wtedy dziać zbytki iak nayozwiąźlejsze. 
W rozochoceniu wrzucali jedni drugich do 3 ze ki, przy- 
czem — jak wskazują ówczesne świadectwa — niejeden 
człowiek tonął. Zwycza1' oblewania się w podobn.e do­
sadny sposób przechowa! się wśród ludu naszego po 
dziś dzień jeszcze w niektórych stronach Polski.

N iiczęściej chłopcy zebrawszy się na dachu jakie­
goś domostwa, brząkają w miednicę metalową, przy- 
czem wywołują znajome dziewczęta po imieniu* Przy 
wywoływaniu dodawane są przycinki i wcale nie dowi­
jane w bawełnę uwagi o mającyóh być oblanemi dziew­
kach, jak np.: „zaprzęgajcie konie, woły, bo wywiezie­
my fafoty Maryśki Dorągównyi A brać na nią cztery 
fury plasku, pięć tur perzu, dwadzieścia kubłów wody. 
mydliska itd.“

Wyrok ten spełniaj* chodząc po chałupach i oble­
wając złapane dziewki. Wsadzają je bądźto w  koryto 
przy studni i leją wody póty,_ póki im »ię podoba, bądź 
też zupcłffio się nie ceremoniiiiąc, schwyciwszy je za rę­
ce i nogi wloką do stawu, lub rzeki, nie bacząc n„ to, 
czy ciepło czy zimno. Dziewczęta krzyczą w niebogło- 
*y, jednak nie wzbraniają się, owszem ta, która w tym 
czaste, nie została oblana, uważałaby to sobie za wielki 
despekt i pospenowanie; im która urodziwsza, tern sil­
niej ją zlewają, bo według wierzenia, ta któraby nie zo­
stała w podobny spsób skąpaną, nie w y jc ie  w tym ro­
ku za niąż. Gdy któfa z dziewek ma iui *■%> parob­
ka,. ten — o ile chce — może ją od oblania wykupić, po­
częstowawszy „dyngusujących" wódką.

Na Kujawach istnteie fo;rmu'ka wierszowana, którą^ 
używają dii. oznajmiona, np jeżeK z Jedr-go dachu ob- 
woteno: „Żofka, że dziewczynę kto- od cblania .wyku­
pi; tak ponieważ nieładni^ się ubierała, porządku w  cha­
łupie nie trzymała do robo*/nie chodziła z wszyslcirpi 
się pokłóciła, dostanie taki dyngus: sto beczek wyleją 
nu nią wody. stsę, fur piasku wysypią, sto rózg Jej dadzą", 
to z drugiego oprą tedają: „Zofka się nie boi# bo Jo»ick 
za n!a z wódką stoi".

Zwyczaj oblewanego poniedziałku rozpowszechnił. 
ny jest we w®zystłdcn stronach Polski.. Dawniej’ byl
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on o wiele pospolitszy, bo nawet szlachta brała w  nim 
czynny udział. Jeden poważnego wieku szlachcic Tę- 
ezycki — opowiada p. Zaborowski — przechowywał na 
ten cel starannie karawkę cynową. Czasami wynikały 
stąd nawet nieporozumienia i obrazy, w rozochoceniu 
przekraczano miarę w zabawie; raz np. o mało nie przy­
szło do pojedynku, gdy np. obywatel, już człowiek doj­
rzały, oblał panny u znajomych sobie sąsiadów, te zaś 
mszcząc się chc;ały go oblać wedle zwyczaju we wto­
rek rano, gdy jeszcze leżał w łóżku; zasłaniając się, ścią­
gnął kołdrę na głowę, przyczem panny zobaczyły i to, 
czego nie chciały — ; stąd obraza i gniewy.

Dziś — powiada p. Matlakowski — dziwnem się w y­
dała te, zresztą niewinne figle i wybryki szlacht-* łę­
czyckiej lecz w owym czasie gdy z wlekiej fantazji przy 
pijatyce jeżdżono na wołach, lub gdy przebrało się już 
konceptów, zaprawiano poncz w studni i ciągnięto żóra- 
wiem; można wyobrazić sobie co się działo po dworach, 
gdzie starsi nakrywszy stoły ze święconem grubymi 
obrusami, dawali wszelką swobodę młodzieży, a nawet 
sami iej pomagali w ochocie i szaleństwach-

W  niektórych okolicach dynguSuwaniem nazywają 
także zwyczaj chodzenia wyrostków w ciągu całego 
świątecznego tygodna z ..kogutkiem", nieraz artystycz­
nie zrobonym, od chaty do chaty, przyczem śpiewaj 
oni okolicznościowe p;osenki, otrzymuiąc od gospodyń 
wzarnlan za to odpowiednie datki. Śpiewane wówczas 
pleśnie są nierzadko bardzo ładne, lak np. następujący 
urywek:

Z tamty strony dwora, wylęgły się zioła,
Wystumpiła pani z niebieskiego dwora.
Wzina go (Jezusa) na rąckę. posła z nim na łątkę, 
Urwała prześl-cny kwatek i dała mt/w rąckę 
A mój Jezus drogi bez niebieskie progi ,
Szedł z góry Kalwarii, oblewał oblewał krwią drogi. 
Jezusek maluśki prosi o pieluski;
My pieluski nosiemy, o dyngusik prosłemy.

W  tej samej porze obchodzą wieś ca łą również i 
dziewczęta, odświętnie a czysto ubrane, obnosząc cho­
inkę ubraną we wstążki różno kolorowe. Przy tern śpie­
wają:

Przyśliwa tu z gaikiem 
Siedzi kurka z ia;kiem;
A jak kurka ia;ko zniesi*
Gospodyni nam wyniesiś. . ;

Wielkanocne jaja.
Kiedy życząc sobie wzaiem wesołego Alleluja, dzie­

limy się jajkiem święconem, podanem przez polską go­
sposię, kiedy setki barwnych pisanek i ozdobnych jaj cu­
krowych wabią oczy nasze, czyliż nie przyjdzie nam 
wtedy na myśl, jakich to wieków ubiegłych wspomnie­
niem iest zwyczaj święcenia jaj i dlaczego właśnie jajko 
dostąpiło tego zaszczytu?

Wszystkie zwyczaje starodawne, których znaczenie 
zatarło się z biegiem wieków, są najczęściej szczątkami 
religijnych pojęć i obrzędów; kryją one zazwyczai głę­
boki symbol którym starożytni wiarę osłaniać lubili. Lud 
ciemny zachowywał formę tylko , myśl zaś, która się 
pod tą formą kryła, często innei szukała sobie szaty; 
przemieniała \ się i w nowych zmartwychwstawała 
kształtach.

To też jak trudno zbadać jakiego morza ziarnem iest 
cenna perła, co z rąk do rąk jako klejnot rodzinny w 
spuśdźnie przechodzi, tak trudno również doiść począt­
ku owych -podań i tradycji ludowych, co przekazywane 
z pokolenia w pokolenie “malały w powodzi wieków i 
bądź przez wędrówki ludów, bądź przez wojny i inne 
dzie;owe burze przewiezione zostały zdała od pier­
wotnego gniazda na odległe świata krańce*

Dusza ludu przechowuje te tradycje tak jak łono 
ziemi przechowuje ślady zaginionej dawno przyrody, 
zgasłego przed wiekami życia.

My Słowianie, łańcuchem wieków związani ze 
Wschodem, ą prastarą naszą kolebką, tam też pod słoń­
cem Hindu lub Iranu, na wybrzeżach Nilu lub u stóp Li­
banu, szukać powinniśmy początku legend naszych i 
zwyczajów ludowych.

Otóż na całym wschodzie*), w starożytnych wie­
kach łato było symbolem systemu planetarnego i począt­
ku wielkiego życia.

Jedna z egipskich legend religijnych uczy nas, łż 
pierwotna siła twórcza natury, czyli Bóg „Kneph“, uno­
sząc się nad wodami, wydał z ust swych jajo olbrzy- 
rtrch rozmiarów, a w ia:u tern powstało słońce czv1i cie-
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A. WĘGRZYNOWSKI.

Święta samotnych.
I.

Była to Wielka Sobota. Jerzy Grabowski wyszedł
w tym dniu wcześniej z biura, a nie mając nic do roboty, 
znudzony włóczył s ję  po ulicach, obserwując ożywiony 
ruch przedświąteczny. Na wszystkich twarzach widać 
było podniecenie i rozgorączkowanie. Każdy spieszył 
się, aby jaknajgrędzej załatwić ostatnie sprawunki. Nad­
chodziły przecież święta Wielkanocne.

Przechodząc koło kościoła, Jerzy zauważyć osoby, 
niosące rozmaite koszyki 1 zawiniątka okryte biały­
mi obrusami.
~ —  To ze święconem — pomyślał.

Zadumany powlókł się dalei. Ani się spostrzegł, 
fak cienie obejmowały ziemię 1 zapalono uliczne światła.

Skierował się więc do swego mieszkania. Wszedł, 
zapalił kawałek świecy, usiadł przy stole i oparłszy na 
ręką czoło, poorane bruzdami zmarszczek, otoczone po- 
trebrzonemi włosami, zagłębił się w myślach. Oczy je­
go spoczęły mimowli na *asno oświetlonych oknach 
przeciwległej kamienicy*

pło rodzące (bóg Phtah) dało początek wszelkLmu ży 
ciu.

Również Buddhyści, którzy wszechświat jednoczą z 
pojęciem Boga, przedstawiają go bądź pod postacią wę­
ża w pierścień zwiniętego, a więc nie mającego początku 
ani końca, bądź pod postacią jaja, którego żółtkiem jes 
słońce będące pierwiastkiem ożywczym wszelkiego ist­
nienia.

Podobnym obrazem przedstawiali starożytni Perso­
wie stworzenie świata. „Kiedy żywioły jeszcze z sobą 
bezładnie zmieszane były, wtedy Bóg tchnął na wody i 
powstała jakoby olbrzymia baba, podobna do bańki 
mydlanei; bańka ta w kształcie jaja, prysła na dwie po­
łowy f utworzone zostały tym sposobem wody dolne 
i atmosfera świat otaczająca.

Toż samo podanie znakujemy wreszcie j w  fenic- 
kiej Genezie: ,,Gdy duch życia i ciiaos mieszak' się z so­
bą, wtedy powstał „mót“ (namut), a „mót“ miał kształt 
olbrzymiego jaja i z łaja tego powstało wszystko, co 
istnieje**. ** )

Już sama nazwa ja;a na Wschodzie jest symboliczna 
w  starym Egipcie, zwano ie „Beidh“ , po arabsku do dziś 
dnia , Bed“, w Persji Bud czyli Budh, co oznacza: 
wszechświat, istnienie, wszechwiedzę.

I nietylko symbolem ważnym było jajo na Wscho­
dzie ale występowało także podobnie, jak u nas, przy 
wiosennych świętach i uroczystościach, w dniach wio­
sennego porównania dn;a z nocą, która to po,ra, jak się 
dowiadujemy z hieroglifów, tak w Egipcie, i w Etiopii 
jak na całym Wschodzie urociyście obchodzona była.

Po dziś dzień Arabowie nad Czerwonem morzem 
nazywają dzień ten dniem zaślubin słońca i ziemi. W  
Egipcie zaś w tymże samym czasie prawie, bo w drugi 
dzień naszej Wielkanocy tak Arabowie, jak i Koptowie 
będący potomkami dawnych Egipcjan, obchodzą staro­
żytne święto „Szam-eb-Nessim** (dosłownie tłómaczone 
oznacza „wąchanie świeżego powietrza** —). Nie iest 
to jednak u nas powitaniem budzącej sę ze snu zimowe­
go natury, ale raczej pożegnaniem wiosny przed porą 
wichrów skwarnych i letniej martwoty.

Z dniem Szen-el-Nessimu wszystko co żyje, dąży na 
wieś albo do ogrodów, aby po raz ostatni świeżem wio- 
sennem odetchnąć powietrzem. W  domach nie wolno 
rozpalać ©gnfa ani gotować, więc też każdy zaopatruje 
się w  żywność, w kosze pełne mięsiwa, ciast I jai na 
czerwono barwionych, gdyż kolor czerwony uważany 
jest jako kolor szczęścia. Lud bawi się temi jaiami, rzu­
cając je do siebie wzaiem albo ofiarując je sobie w  po­
darku. Zabawy ludowe w  tym dniu przypominają ży­
wo nasze t- zw. „hahułki**. Zupełnie zaś podobne uro­
czystości obchodzą Rumuni w  dniu 25 marca. Niewolno 
w dnm tym żadnej tknąć roboty, niewolno zabć żadne­
go zwierzęcia, a baby znachorki, tańcząc ł śpiewając, za­
mawiała czary i wróżby na dobry urodzaj i szczęście 
wśród lata.

W  Grecji dzisiejszej, „święto wiosny** obchodzone 
jest w drugi dzień Wielkanocy: igrzyska ludowe odby­
wają się w ogrodach i na połach. Obyczajem wschod­
nim jednak, kobiety nie biorą udziału w tańcach i w 
śpiewach, tylko, zdała przypatrują się zabawom, przy 
których jaja barwione główną grają rolę.

Jak widzimy zwyczaje te są  zabytkiem dawnych 
pogańskich wieków, tak samo, jak i spożywanie w  dniu 
tym baranka rozpowszechnione na całym Wschodzie. 
W  dniach wiosennych, porównania dnia z nocą. ludy 
wschodnie przywykły były składać bogom na ofiarę, 
pierworodne jagnięta oraz chleb i inne iaalo. Ofiary te, 
przystrojone zielonemi gałązkami i kwiatami skrapiali 
kapłani wodą, zaprawną wonnęmi ziołami; część mięsi­
wa i chleba spożywano i rozdawano ubogim; skorupy 
zaś jai barwionych zawieszano nad drzwiami domów 
gdyż miało to chronić od złych duchów i morowej za­
razy, która w  danych wiekach tak często Wschód na­
wiedzała. Po dziś dzień zachowują ten zwyczaj Kopto­
wie w  Egipcie, a przygotowane na dzień Szam-el-Nessi- 
mu jadło, skraplają wodą, w  któref się moczył bukszpan 
lub inne aromatyczne ziqja.

Oto więc pierwszy noczątek naszego święconego
Zwyczaj spożywania pierworodnych baranków i 

„paschy** przyjęty przez Mojżesza, zmieniła nieco religja 
chrześcijańska, odrzucając to. co pogańskie i łącząc z 
dawnęm świętem wiosny najświętszą wiary naszej pa­
miątkę.

Pierwsi ojcowie Kościoła rozumieli dobrze, jak lud 
każdy fanatycznie przywiązany jest do swych odwiecz­
nych zwyczajów i tradycji; nie chcieli więc zrywać z 
tą tradycją, obalać tego, do czego lud przywykł od wie­
ków, ale na pniu starym nowe zaszczepiali pojęcia.

My zaś na północy symbolicznego baranka zamie-

Przez zasłonięte story odbijały się wyraźnie syl­
wetki dwoiga osób, mężczyzny i kobiety, stojących przy 
oknie. Zobaczył, że dłonie ich były złączone uciskiem, 
a głowy czule pochylone ku sobie.

Uśmiechnął s?p smutno, patrzac w  tych dwoje ludzi. 
I on niegdyś byt szczęśliwy. W  myślach stanęła mu 
giętka smukła postać dziewczyny z jasnemi jak błękit 
nieba oczvma i złocistym włosem. Jej drobne ^cJ.d 
spoczywały w  iego didmacji, a serce jei żywiej uderzało 
przy jego sercu. Przypomniał sobie radosny wzrok swej 
matki obejmującej ciepłem spojrzeniem ich głowy miło­
śnie ku sobie pochylone. Kochali się bardzo i wkrótce 
miel! połączyć się na zawsze.

Ale los zdarzał inaczej. Jerzy zmuszona był wyru­
szyć na wojnę. Życie jego pełne trudów i znoju, osła­
dzały jeno wiadomości od Matki i Władzi, lecz, gdy do­
stał się do niewoli, i tej pociechy zabrakło.

A gdy za lat parę powrócił do kraju, matka nie ży­
ła a Władzia wyszła za innego.

I nic mu nie pozostało z tego, eo niegdyś kochał. 
Wszystkie marzenia się rozwiały. Pozostał samotnym 
ze swą pracą i w niei szukał ulgi-

Jerzy ocknął się ze swego zamyślenia, popatrzał po 
swfem mieszkaniu, oświettonem migotliwem światłem do­

tliliśmy na smaczniejsze i pożywniejsze kiełbasy i szyn­
ki Tylko jaiko wielkanocne, nasza barwna pisanka po­
została i pozostanie starożytnych symbolów wspomnie­
niem, A. Neumanowa

Autorka mieszkała na Wschodzie lat 16; w Kairze od* 
dawała się studiom ludoznawczym pod kierunkiem prof. Ma* 
sparo i otrzymała za opisy Egiptu i odczyt o Lttwte • dyplom 
tow. geograficznego w Kairze; patrz: „Annales de la soci** 
te Khediviałe de Gtographie'* Mune Anna Neumann Szawlow* 
ska, membre corespondant".

Pisanki.
Zapewne niejednemu z was przyszło na myśl pyta* 

nie, od jak dawna też istnieje zwyczaj ubarwiania jai, 
zwanych pisankami?

Na pytanie to niestety i ja nie umiem odpowiedzieć 
i z pewnością nikt tego nie potrafi- To nam tylko wia­
domo, że zwyczaj ten sięga iuż bardzo dawnych cza­
sów, bo już Bł. Wincenty Kadłubek, który żył za Kazi­
mierza Sprawiedliwego, panującego w Polsce od 1177—■ 
1194 r„ wspomina o jaiach malowanych, któremi się w 
czasie wielkanocnym bawiono po chatach wieśniaczych 
i po dworach pańskich.

W  niektórych okolicach opowiadają o pisankach ró­
żne piękne legendy, z których niektóre tutai podajemy 
Według tych opowiadań, Marja Magdalena przyszła 
rano w niedzielę do grobu Pana Jezusa,

Tam spotkał ją Anioł i rzekł:
— Nie plącz. Marjo, Chrystus zmartwychwstał!
Uradowana Marja Magdalena powróciła do domu %

0 dziwo! — wszystkie jajka, które pozostawiła w swei 
izdebce, zastała umalowane na czerwono. Szczęśliwa
1 wesoła wyszła przed dom, gdzie spotkała Apostołów.

Opowiadając im o cudzie owym, rozdzieliła pomię­
dzy nich owe ubarwione pisanki na pamiątkę tej radosnej 
chwili.

Od tego czasu, według tej legendy, dziewczęta ubar­
wiała ozdobnie jajka I rozdają je innym osobom.

Inna legenda powiada, że gdy Pana Jezusa prowa­
dzono na Golgotę, na straszną śmierć krzyżową szedł 
drogą Jakiś ubogi człowiek z koszem jaj na plecach- Uli­
tował się biedak nad Zbawicielem, bo biedny najprędzej 
niedolę bliźniego odczuć potrafi; zdął kosz, postawił go 
na ziemi, a sam począł pomagać nieść krzyż Chrystuso­
w i Kiedy zaś powrócił do swego koszyka, ujrzał, że 
wszystkie jajka zamieniły się w śliczne pisanki.

Ujrzał biedaczysko cud Boży i poznał że w  ten spo­
sób Pan Bóg nagrodził jego litość i dobroć. Pisanek 
jednak owych biedaczyna nie użył już więceł na swoją 
korzyść ale rozdał je pomiędzy jeszcze biedniejszych.

Jnny jeszcze początek pisanek podała ,w niektórych 
okolicach. Powiadają, że gdy Pan Jezus szedł na górę 
kalwaryjską, stąpając po ostrych kamieniach, ranił so­
bie boleśnie nogi tak, te krew z nich spływała, Jeden s 
uczniów Chrystusowych, chcąc zachować kilka tych 
kamyków, zroszonych Przenajświętszą Krwią Zbawicie­
la, zbierał je i znosił do domu. W  chwili łednak, gdy Pan 
Jezus z grobu zmartwychwstał, zobaczył ze zdziwię* 
niem, że kamyka ̂ pwe przemieniły się w  śliczne pisan­
ki. Miejsca, gdzie" była krew Pana Jezusa, przybrały 
wygląd szkarłatu, inne zaś pozostały białe, jak śnieg- 
Wzruszony i uradowany tym cudem rozdał owe pisanki 
powstałe z kamyków wśród biednych mieszkańców.

Są to tylko legendy, ale ileż one uroku i pouczeni* 
w sobie mieszczą. A. St. Bassara,

Teatr nad przepaścią.
Pod tym tytułem zamieszcza „Kurier Warszawski* 

artykuł pióra Wł. Rabskiego. Wszelkie wywody znane­
go publicysty na temat teatrów warszawskich, odnoszą 
się do wszystkich istniejących scen zawodowych na te­
renie Polski, a więc i do Grudziądza. Z tego powodu 
przedrukowujemy artykuł ten w całości, pozostawiając 
uwagi pod adresem naszego teatru w Grudziądzu, do 
jednego z przyszłych numerów „Glo«u.“

*
Onegdajsza dyskusia w radzie miejskiej nad budże­

tem teatrów stołecznych i wniosek komisji o zamknięcie 
opery jest tylko jedną sceną tragedii p- t. „Teatr nad 
przepaścią.**

Zjazd dyrektorów scen polskich, który właśnie u* 
kończył swoie obrady w Warszawie, był jakby biule-

gasającej świecy. Wydawało mu się źknne f obce. 
Postanowił gdzieś wyjść. *

II.
Skierował się do jasno oświetlonej kawiarni, wszedł, 

i zażądał szklankę kawy. Sala w inne dnie ożywiona 1 
pełna, dzisiaj bjda pustą prawie. Siedziało jeno par'' o- 
osób, widocznie jak 3 on nie mających gdzie się podziać 
Jakiś młodzieniec z wyblakłem spojrzeniem, znudzony 
czytał gazetę, jakaś kokota z podmalowariemi. zalotnemi 
oczyma i parę tym podobnych typów. Coś go stąd gna 
ło. Zapłacił i wyszedł.

Przechodząc koło kościoła, usłyszał dźwięki orga­
nów, zmieszane z z śpiewającymi głosami ludzkimi. Z 
otwartych drzwi dolatywał go zapach kadzidła. Chcbt, 
wejść, lecz zawahał się. Ciężkie prze’ścia życiowe w y­
gnały z jego duszy wszystką wairę. Nie wierzył w spra­
wiedliwość Boga. W  kościele nie był już lat parę.

Lecz dzisiaj coś go tam ciągnęło. Przezwyciężył si<& 
i wszedł. Oczy jegb z początku uderzył’ blask światłą, 
a gdy wzrok oswoił sie z jasnością — rozglądnął się po 
kościele, który zapełniony był po brzegi.

Pod sklepienia świątyni wzbijał się oo chwilę uro­
czysty tryumfalny okrzyk tysiąca piersi;

—  Allelujal
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tjmem lekarskim o cierpieniach śmiertelnie chorega 
człowieka* a w  diagnozie choroby, w poszukiwaniu 
przyczyn katastrofy grożącej wskazywano z szczegól­
nym naciskiem „Związek artystów polskich", lub' ściślej 
mówiąc, tak zwany kontrakt normalny i ceny prsicy ak­
torskiej, których żaden już teatr wytrzymać nie może.

Powstanie ,Związku" było przed kilku laty powita­
ne życzliwie przez całe społeczeństwo, bo los aktorów, 
szczególnie prowincjonalnych, był naprawdę godny po­
żałowania, po potrzeba samopomocy i organiazcji była 
palącą, bo zdawało się, że opieka 1 kontrola związkowa 
podniesie poziom moralny aktorstwa polskiego, zasłoni je 
przed wyzyskiem, służyć będzie dobrze rozwojowi te­
atrów.

Niebawem iednak w  działaniach korporacyjnych u- 
kazały się symptomy niepokojące. Pod wpływem „no­
winek" sowieckich i w ślepem naśladownictwie Związ­
ków robotniczych zaczęła się tam taktyka wymuszeń 
streikowych, bojkoty nie zapisanych do Związku arty­
stów, nawet walka z władzami państwowemi, którym 
odmawiano prawa mianowania według własnego wy­
boru dyrektorów w  subwencjonowanych przez rząd 
polski teatrach.

Widocznie było. że Związek pod płaszczykiem chwa­
lebnej w zasadzie tendencji, aby aliminować z żyda ak­
torskiego żywioły niewłaściwe, ukrywa zgoła niedwu­
znaczne dążenie do opanowania rządów w teatrach, do 
odegrania roli Jakiegoś „sowietu", który nietylko na sce­
nach przez siebie dzierżawionych 1 administrowanych, 
lecz wogóle na wszystkich scenach pragnie być władcą 
jedynym, narzucającym swe prawa, swoich ludzi, swych 
kierowników.

Ten okres, zatruty ideą „sowletowania", nietylko w 
instytucjach przemysłowych, lecz nawet w sztuce, trwał 
na szczęście niedługo. Przyszedł nowy zarząd, który 
zorientował się, że walka przez Związek rozpoczęta jest 
nie do wygrania i narazić musi życie teatru na wstrzą- 
śnienia nieobliczalne. Pohamował tedy bojowość swych 
poprzedników, ale, niestety duch „związków zawodo­
wych", duch oiganizacii robotniczych, duch na wskroś 
materjafctycznego „byle więcej", duch formułek dok­
trynerskich z obozu walki klas jest i dziś jeszcze domi­
nującą nutą w robocie związkowej.

I tu się zaczyna odpowiedź na pytanie: dlaczego teatr 
stanął nad przepaścią? Nie iest to jedyna odpowiedź, 
lecz nastręczająca refleksje poważne.

Stwierdźmy przedewszystkiem, że nigdzie na świę­
cie aktorzy nie mają takich przywilejów, jakie „Związek 
artystów" narzucił teatrom polskim” Dość powiedzieć, 
Że zaprowadzono w  teatrach naszych zasadę 8-godzin- 
nego dnia pracy, która gdzie jak gdzie, ale w  robocie 
scenicznej jest bezwz^dnym absurdem. Aktor bowiem 
tem się różni od robotnika, t e  często całemi tygodnia- 
jni nie Pracuje wcale, ani na próbach, ani przed publicz­
nością. Czeka na rolę i zbija bąki. Przeważnie zaś 
pracuje 4—5 godzin: albo na próbie, albo na przedsta­
wieniu, wliczając już w ten czas prace domową nad 
rolą.

Jeżeli jednak zdarzy się czasem, że aktor ma tego 
samego dnia rano próbę a wieczorem spektakl, co łącz­
nie zajmuje mu 9 godzin, wtedy wystęoułe Związek i 
krzyczy groźnie: „Nie wolno!", bo... bo... no! bo „Robot­
nik nie pozwala. A potem nagle rozchmurza sie, 
uśmiecha i dodaje łaskawie: „Ostatecznie pozwalam, ale 
dyrekcja musi zapłacić oddzielnie."

I te oddzielne zapłaty są niekiedy wprost skandalicz­
nym wyzyskiem. W  operze np. aktor, który całemi ty­
godniami ani razu nie śpiewał, a potem wskutek choroby 
Jcolegi musi g0 nagle" zastąpić, otrzymuje dodatkowo, 
pprócz pensji miesięcznej. 14-dniową dopłatę, to znaczy: 
parę milionów. A zważyć .należy, że według definicji 
kontraktowej, za „nagłe" zastępstwo uważa się nawet 
takie, przy którem artysta odbył „tylko" dwie próby.

Nasunąć się musi oczywiście pytanie, czy artyści są 
istotnie tak żle wynagradzani, £ę „dodatki" uważaćby 
można za konieczne dopełnienie ich mizernej gaży?

Otóż z budżetów, przedstawionych na zjeździe dy­
rektorów teatru, wynika, że w sferze inteligencji pracu­
jącej aktor jest wprost wyjątkowem zjawiskiem, wy­
brańcem bogów, królem, który ma wszelkie prawo spo­
glądać z politowamem na chude zarobki ministrów, pre­
zydentów miast, generałów broni śtd„ albowiem wsku­
t ek automatycznego podwyższania pensji kontraktowych 
według tabelki komisji statystycznej, pensje miesięczne 
aktorów pierwszorzędnych, np. w  Teatrze Polskim, wy­
noszą 9 do 10 milionów, aktorów drugorzędnych 4V2 
nr Ilona, ą zupełnie surowych i zaledwie początkujących 
P/s—2 milionów- W  operze oczywiście zarobki są jesz­
cze wyższe (do 13 milionów).

(A!e to wszystko za mało i dlatego „kontrakt normal­
ny", narzucony dyrektorom przez „Związek", jest tak

W  tym hymnie tyle było siły, tyle tryumfu, że duszę 
Jerzego ogarnęło wzruszenie- Uczuł przjM-rw depłej 
krwi do serca. Stojący na ołtarzu Chrystus z krzyżem 
w ręku, ukazująy swe rany, zadane mu przeze ślepą nie­
naw iść 1 złość tłumów przyciągnął wzrok jego. Jerzy 
wpatrzył się w tę świętą twarz, zbiedzoną i zmęczoną i 
zdawało mu się, że widzi w niej wyraz jasnej pogody i 
niezmiernej dobroci. Nawet nie zdawał sobie sprawy z 
tego, że w  duszy zapanował błogi spokój. Kolana jego 
zgięły się przed tym Bogiem Człowiekiem, a usta szep­
tały dziękczynny hymn:

— Bądź pochwałom o Chryste! Za to, żeś ml w  du­
szę wlał ten jasny upragniony spokój, iżeś ukochał 
przeogromną miłośdą te biedne, wijące się w nędzy, nie- 
nawiśd i szaleńczej złości tłumy ludu, i żeś mu swą 
krwią i męką wskazał nową prawdę, zwyciężającą 
wszystko, którą jest Miłość, i żeś go nauczył cierpieć i 
Przebaczać,

I zwyciężyłeś, Chryste, swą Miłością! Ja, com cier­
piał, lecz zwątpił, składam u Twych stóp me ze serca 
płynące dziękczynienia, iżeś mi wskakał cel w mem ży­
ciu: „Kochać prawdę, siać miłość, a na ołtarzun tych idei 
amteć nawet zginąć!!

Długo jeszcze Jerzy mojdiił się tak* Kiedy sie ocknął

G Ł O S  P O M O R S K !

zredagowany, aby sztucznie przez rozmaite „dodatki" 
powiększać zarobki aktorskie. Więc, gdy np. teatr rzą­
dowy w  Katowicach, nie mogąc pomieścić opery i dra­
matu w jednym teatrze, wynajmuje drugą salę w mie­
ście i daje tam czasem jakieś widowisko, to aktor żąda 
zapłaty „osobnej", w  wysokości 100 tysięcy marek za 
wieczór, bo „był zaangażowany nie do dwu, lecz do 
jednego teatru".

Niech i tak będzie. Zgodziłbym się na wszystko. 
Życzyłbym nawet z całego serca aktorom, aby dyrekcie 
kupiły każdemu z nich automobil i wilię nad polskiem 
morzem, gdyby tylko z tych pensji królewskich i „do­
datków" nie wyskakiwało pytanie, ile też musi koszto­
wać bilet, aby teatr w takich warunkach mógł koniec z 
końcem związać?

I oto stoimy przed dylematem, stoimy na krawędzi 
przepaści. Wszystkie? teatry polskie są zagrożone ban­
kructwem. W  Poznaniu zaś doszło do tego; że nietylko 
magistrat postanowił zamknąć teatry miejskie, lecz że 
wśród publiczności zerwała się istna burza przeciw ak­
torom. Trzeźwa Wielkopolska nie może rozumieć, dla­
czego drugorzędny aktor ma pobierać pensję ministerial­
ną. Mówi się tam coraz Głośniej o wyzysku i prasa 
która rozumiejąc domosłość sceny dla kultury narodo­
wej, chciałaby zapobiedz likwidacji teatrów, ma wielki 
kłopot z tym protestem ooinji.

Artyści oczywiście utrzymują, że przyczyna ban­
kructwa nie tkwi w nadmiernych kosztach produkcji, 
lecz w  złem prowadzeniu teatrów. Przypuszczam istot­
nie. że gdyby znaleźli się genialni dyrektorzy-kupcv, mo- 
żeby ten i ów teatr oołacał się lepiej, niż dzisiaj. Ale 
przedewszystkiem logika finansowa nie może opierać 
się na postulacie: „Dajcie nam genjuszówl", bo tacy pa­
nowie nie rodzą się na kamieniu, a dalej faktem Jest nie­
zaprzeczonym. że nawet doskonale prowadzone teatry 
przy cenach obecnych mają coraz mniejszą frekwencję 
i wzrastający deficyt.

Teatr upada i kultura upada. Doszło do te^o, że 
aktorzy grają właściwie tylko dla p ask arz^  bo sztuka 
ich jest za droga, aby inteligencja mogła ją podziwiać 
Ponieważ zaś państwo i miasta nie mogą sobie pozwolić 
na olbrzymie subwencie, więc nieuchronnem następ­
stwem cen kolosalnych będzie dostrajanie repertuaru i 
stylu do gustów teł publiczności, która płacić może, czy­
li do wszelakiego chamstwa, do spekulantów i wydrwi­
groszów.

Ale to nie koniec tragedii.
Kontrakt normalny, narzucony prze* „Związek arty­

stów" i w  atmosferze tryumfującego socjalizmu, w pani­
ce przed najjaśniejsza wolą związków zawodowych 
akceptowany niegdyś przćz dyrekcie, zawiera nietylko 
cały szereg paragrafów, otwierających aktorom na 
oścież bramy do sztucznego podwyższania swych do­
chodów i tern samem wyzyskiwania teatrów, lecz wsku­
tek elastyczności przepisów pozwala im uchylać się od 
pracy, nie dogadzającej ich ambicjom* Wybitni aktorzy 
np. roszczą sobie prawo do odrzucania każdej roli, która, 
ich zdaniem, nie zgadza się z ich „wybitnością". Nie 
dyrektor rozstrzyga, lecz artysta. „Albo główna rola. 
albo nic!" Minęły już te czasy, w  których Leszczyński. 
Rapacki, Woidalowicz dla dobra sztuki grywali nawet 
małe epizody. Dziś żaden dyrektor nie ma możności 
obsadzenia całej sztuki dobrymi aktorami bo mu arty­
ści firmowi małe role odrzucą z pogardą. A Związek, 
zmierzający konsekwentnie do ograniczenia władzy dy­
rektorskiej, popiera ten nieobyczaj.

Ale bądźmy sprawiedliwi,. „Związek" pozwala dy­
rektorowi w pewnych okolicznościach ukarać grzywną 
kapryśnego artystę, tylko... tylko z małym dodatkiem. 
Kara, którą płaci aktor, wpływa do kasy związkowej. 
Bez żartów! Jeżeli aktor zrobi „na złość" swemu dy­
rektorowi, to nie dyrektor otrzymuje rekompensatę, lecz 
Związek zawodowy aktorów- On na tem zarabia! Więc 
pocóżby miał w karbach trzymać swych członków?!

Na tem tle rozegra się walka między dyrektorami 
teatrów a Związkiem artystów polskich, który dziś wła­
śnie swól z'azd rozpoczyna. Minęły już, chwała Bogu, 
czasy zamglenia demagogicznego. Logika odzyskuje 
swe prawa i sanacja stosunków teatralnych musi rozpo­
cząć się od zmiany kontraktu i radykalnej rewizji pro­
gramu i taktyki związkowej. Między innemi trzeba też 
postawić pytanie, co się dzieje z pieniędzmi, które rok­
rocznie w tak zwanym „dniu aktora" składają teatry na 
budowę domu aktorskiego! , Związek" dotychczas sta­
le odmawiał wszelkich rachunków z tych sum wielomilio­
nowych i na ściśle wskazany cel przeznaczonych. Co 
się z tem dziele? Dyrektorzy oświadczają kategorycznie 
że „dzień aktora" skasują, leżeli nie będą dopuszczeni do 
kontroli-

Trzeba będzie także zastanowić się poważnie nad 
dziwnym przywilejem, który sobie Związek przy-

pozostawał w  kościele prawie sam. Jeszce raz popat­
rzył w  jasne oblicze Chrystusa i wyszedł.

Uczuł, że mu tak lekko, jak nigdy.

Przechodząc. usłyszał cichy płacz. Odwrócił 
się i zauważył kilkuletnie dziecko skulone pod murem. 
Schylił się więc i wziął je na ręce. Drżało ze zimna, a 
może t z głodu.

— Jak ci na imię? Czy masz rodziców? —  zapytał,
A  ono z płaczem odrzekło:
— Mamusia wołała na mnie Irenka, ale mamusi już 

niema, poszła do Bozi . . .
— A tatusia masz?
Dziecko spojrzało nań pytającym wzrokiem, a on 

zrozumiał, że nie znało nigdy ojca. Było to dziecko u- 
łicy.

Wziął je do domu, nakarmił i ułożył' na otomanie, 
gdzie zaraz usnęło.

Nachylił się potem nad niem, a usta lego wyszeptały:
— Tyś dla mnie przyszłością, obowiązkiem, ja Ci 

bębę matką i ojcem  ---------
A  w duszy stanęła mu jasna, boska twarz Chry­

stusa . . .
O r u d z i ą d z, w marcu 1923 r*

I-go kwietnia 1923 t.

właszczył, uzależniając powstanie nowych teatrów od 
swojej pieczątki. A zatem prawo udzielania koncesji! 
Prawo tak radykalnie wykonywane, że gdy rząd polski 
teatr zakłada, to i wiedy Związek musi mu dać swe mo­
narsze „placet". Bo inaczej... bojkot! Żadnemu arty­
ście grać tam nie pozwolą.

To wszystko musi być uregulowane, zmienione, zre­
formowane. Przy dobrej woli zgoda jest możliwa i w 
-interesie dyrektorów, aktorów, teatrów, kultury naro­
dowej konieczna. „Związek" powinien przecież zrozu­
mieć, że walka jest dla niego zgoła beznadziejna, bo te­
atrów, któreby się opłacały, jest niezmiernie mało, a mo­
że niema ich Już wcale, dyrekcje zaś scen rządowych, 
miejskich i prywatnych, doprowadzone do ostateczności, 
mogłyby na dłuższy czas wyrzec się prowadzenia te­
atrów i... dopłacania subwencji. Straciłaby na tem sztu­
ka, ale co zyskałby aktor?

Rozmaitości.
X Ludożerstwo w Czechosłowacji. W  miasteczku Hu5 

menne na Rusa Podkarpackie? wykryto, że w pewne] restart* 
racji właścicielka dodawała do gulaszu kości i  ciało ludzkie. 
Oprócz tego dorzucała także ciała żab t wężów, aby Jak sądzi 
utrzymać wszystkich gości. Zmarłych ludzi dostarczał jej 
miejscowy grabarz. Rozeszła stę nawet w okolicy pogłoska, 
że zjedzono również poważnego obywatela, który niedawno 
umarł. Oto moc zabobonu w X X  wieku-

X Klejnoty carskie w grobie. Tajemnicza afera wstrząsa 
światem amerykańskim- Otóż jest podejrzenie, że ci kołcza5 
kowcy, którzy odbili klejnoty korony carskiej, wartości wprost 
niesłychanej, uciekli do Ameryki, , a bojąc się o los tak bez= 
cennego skarbu, ukryli Je przy zwłokach marynarza okrętu, 
na którym uciekli z Wtadywostoka, Sprawa jest tak poważna, 
że amerykański departament wojny upoważnił władze nowo­
jo rs k ie g o  przeszukania grobu marynarza Jam esa Jones, po* 
chowanego na cmentarzu brookłyńskłm, w którego trumnie, 
według przypuszczeń policji, mają znajdować się klejnoty car* 
sktej korony rosyjsktei.

X Zużytkowanie bogactw północnego bieguna- Wkrótce 
nie będzie już żadnego zakątka, gdzie człowiek nie sięgnie, 
by się zbogacić. Dotychczas wierzono, że puszcze lodowe pól 
nocnego bieguna nie mogą być przez człowieka zużytkowane* 
Sądząc iednak z ostatnich doniesień w Ameryce już poczęto 
się zastanawiać nad sposobami wydobycia z pod ziemi skar* 
bów polarnych.. Znawca tych stref Stefansun, który odbyt 
już kilka podróży, utrzymuje, że już w niedługim czasie Hnje 
powietrzne Londyn— Tokio będą prowadziły ponad biegunem. 
Na wysokości 300 metrów temperatura jest tam w lfpcu nie 
niższa niż w Londynie w kwietniu- Zressią mrozy na biegu* 
nie nie są gorsze niż w niektórych okolicach Ameryki, gdzie 
np. jak w południowej Dakocie temperatura spada do 57 stopn1 
C., a pomtmo to życie ludzkie nie Jest zagrożone- Obszar zie* 
mi pod biegunem jest olbrzymi i  zawiera napewno niezliczone 
skarby w rudach, nafcie i węglu

X  Tęsknota za wódką w Ameryce- W  Stanach Zledno* 
czonych ustanowiony został, jak wiadomo, zakaz sprzedaży 
alkoholu. Amerykanie wszakże umieją sobtie radzić, prze* 
plsu nie przekraczają, tylko sprzedają proszek, z którego wy« 
rabiają wszelkie możliwe gatunki wina: reńskie, francuskie, 
hiszpańskie itd., a nawet piwo. Za dwa dolary tedy można 
jakoby uzyskać 30 litrów świetnego piwa, a za 5 dolarów 
pewną ilość burgunda, malagi itp.

X Górskie powietrze w miastach, Ludzie chorzy lub typ 
ko wyczerpani pracą starają stę z dusznych miast uciekać w 
okolice z czystem powietrzem: nad morze a przedewszyst* 
kiem w góry- Dla wielu jednak podróż w góry jest uciążliwa 
czy zanadto kosztowna. Amerykanie pomyśleli już o tem, 
aby powietrze górskie przetransportować do m iast Na gó= 
rach Catskłll, oddalonych o 200 ktlmetTÓw od Nowego Jorku 
umieścili zbiorniki powietrza- Drogami podzsemnej kanalizacji 
czyste górskie powietrze dostaje się do rezerwoarów miej* 
skich. skąd przy pomocy specjalnych rur rozprowadza de je 
do mieszkań prywatnych, do sal teatralnych i koncertowych, 
do kolejek podziemnych, a przedewszystkiem do szpitali-

W  Jecie ogrody publiczne będą starannie wentylowane i 
w ten sposób powietrze miejskie oczyści się, dając możność 
szerszego oddechn zmęczonym płucom mieszczucha-

X  Straszna zemsta fanatyków. Dziennikt amerykańskie 
donoszą, iż banda zamaskownych lndzi w Chicago porwała 
pannę Mildred E rie i  wyciąw szy je j scyzorktem dziesięć krzy= 
żów na ciele, zostawiła ją nieprzytomną ną pustej drodze pod* 
miejskiej.

Dwa krzyże wycięto je j na plecach, dwa na piersiach, a 
resztę na nogach i ramionach.

Napad, według potwierdzenia panny Erie, jest zemstą za 
to, że porzuciła religję protestancką a przeszła «a katolicyzm 
Niedawno dostała Ust z pogróżkami za porzucenie wiary pro* 
testanckfej,

X  Milionowe zarobki akrtfrakdetnicgo artysty. Od dwu lat 
wciąż siedmioletni, bo tak chce reklama, w każdym razie 
liczący nie ponad 10 lat Jackie Ooogan, artysta ktnematogra* 
ficzny, gryw ający zwykle ze słynnym komikiem angielskim. 
Chaplinem, a przez to znany już bywalcom kinematografów 
we wszystkich krajach ziemi, otrzymał obecnio propozycję 
nieladą-

Oto amerykańskt związek towarzystw kinematograficz­
nych, do którego należą naiwybiwnłlst artyści filmowi, jak 
Douglas Fairbanks, Chaplin, Manę Pickford i inni zapropono* 
wal chłopcu za współudztąf w czterech dramatach kinemato­
graficznych, nad któreml praca zajmie mu rok niespełna, bo» 
norarium w sianie pół m!ljona dolarów, a oprócz tej olbrzy= 
miej sumy jeszcze udział w zyskaeh.

Majątkiem tym nieletniego artysty ma zarządzać radu 
opiekuńcza, minowana przez sądy, na żądanie jego matki-

Niema to, jak być dzisiaj cudownęm dzieckiem filmow©m!

Drukarnia Pomorska Tow. Akc- Grudziądz.
Redaktor odpowiedzialny Bolesław PaJędzkt,



Ba^a«kp«4ai>sj aatojefet '
**“  “  f“»e*»»skl a  Oradei!jstea. '

O B W I E S Z C Z E N I E .
Nini«j»eem podaje się de wiadomtaci, i i  

->M* .„i«*>cy powiuńi s:ę do 15 kwietnia br. — 
.»  którym  to im am  ujiyw a waźiKŚć wrś«yitk>eh 
łasych dowodów osobWłyeby —1 o prawni do- 
itn w i< ii esobiate, t, j .  psss|*,»ty swych Państw 
.postarać. — Onśanei rr, raeos Niemi ce, irtóray 
gą w posiadwiu niemieckich dowodów oeobi- 
Śłysh, (Porsocalausweia — P s  seraate) w mai 
■vą s^łoisió w wyżej podanym .terminie w bium  
'f i ś spęrtewynij; pokój ar. £4, Batus* I.

Niezastosowanie się do powyiścego pędnia 
■MmwM w myśl prjapków karoyoh, 'era*' uiośe 
¥f *  eastoeowane v ®ypl § 152 Ustawy o Ogói- 
& f\_ A d sjiastraeji Krajowe! z dnia §0 lipes 

r. — prsymusowe wydalenie. [47S0
Gmdziąds, dnia 31 marca 1933 f  

p b e k S t j d s i m t  M I A S T A  
{ - )  W Ł O D E K .

, B a  : « m ś ć  !
P a r c ie  Kuntersżtyńskie będi, dzerśaweom 

eaęriawaiae na miejseu od e s w e r tk r n , doia 5-go 
kwietdn. 6.9 ś r o d y ,  dnia 11 świetnie b. r. Biiż- 
ssyeh szeżegółów dowiedzieć się można z ( glo- 
®*wia, v y  w Ł»s*<juego przed Ketustem II . i a ko 
■UŚ i w nantem b!mze, Ratusz XI. pokój ar. S.

H s g l s t r m i  -  W y d i W  T I .  ■
(—) W e j a n e w s k i .  [4783

. O g ł o s z e n i e *  
i Niaiej szem podaje n ę  do wiadewośei, iż 

-T  I« lu  39 m aim  rb. srosta*y .-prsyehwyeone na 
ńiisach ta. Grudziądza swobodni* biegające i nie- 
ą»epatraot>e w n»*rkę podatkową saetępujące psy: 

1 piea do polowania (brunatny) 
i  Foks-terjeiy (żólto-białe) 

n ;o  1 Doberman (suka)
1 .pod w i ) w « j  pił* (ezeray) 

jlij. 1 jam nik ;
l  Wilk (suka jasne-kóits]

. »  O Ile właściciele wyżej .prdai.jeh 
w prsseiągu 10 dni n e zgłoszą się" po 
takowych psy zostaną rabite.

Grudziądz, doia 90 roarea 1928 r.
’%?. t r * ą d  p t l l c U n y ,

psow
edb ór

4780

O b w j  e s s e $ e n f  e .
Rod-eieów, wychowawców i opiekunów dzieci, 

jtóra™ świeże i ię do Grudaiąoaa prseprowsdzili, 
wredninych jjruei 1 styeeaiem 1928 r. ttóriey 
ani ndtwodnili j«KCse przedłożeniem śyaoectw a 
®*es«pijrai», *e pierwsze sseąepinwe dsiesi |u* 
odbyło się, wzywamy de zgkszenia dzieci pod­
lega jących  tegorcczi emu szezepieiifu w b im r » 6  
I s t u s i !  I  p o Js o j g*l 4773

Jtzieci nrolzo- rch w tmtelMs«j 
'fmlejseow. ‘4ci silosie ®ite t ntriBehiŁ.

Grudziądz, dnia 31 marca 1928 r.
! V ^ y 4 e * t  B u la s ta  

(—) Włpdek.

Lista nadawcza No. 176. 15810

%  r£ M  W l i l ^ a i E I l Ł
Puuejo się do publicznej wiadomości, że 

1. Stołowy Paweł Hermaon, Fryderyk M®llan 
zamieszkały w Berlinie-Steghta Schildhorn- 
słrtilise Itó, i 

8. Agniees.ka Elżbieta Bchwedishauot, zamieaz 
kała w Berlinie, Schilcihernstr. 85 

w*ją namiar sawizeć związek małżeński.
W ssel.ie  owemu związkowi się sprse«'wia- 

jiąee wnioski przesyłać należy w prawemu 14 
d»i da niżej podpisanej -władzy.

JJo ir  i a - S iw  !3 t« , 15 marea 1938 r.
;; JS a m c k o
ŚtRodeabean te des Standesaiotee Berlin-Steglitż,

I  APflDAGHQWd
w szelkiej grubeo A lajlepszego gatunku

mm i WĘOLA mmmm\
L g p ll , O m ? :p e , PoiSland- 
O m u l ( 1 is3»k) Wapno

K U R T O W K  W  i D U T A -Ł S C Z K IB  
f po najtańszych cenach doia do narychmiasto-1 

w e j dostawy z Bydgoszczy, Nakła i Fordom 
|4i91 poletają

*  sfi P s s p y  :
3 5

S w i e r h i  I
(skalski gwlasdi i r e ,  plcea «xcel*«) 
i.icxno rezrosłe dr»ewk», 0,50 do 
1,20 tatr, w/sokie, eebrre rakone- 
rione, polecali % m ojej szkółki. 
Ponieważ trftng>ort za drogi upra­

sie  się » osobisty odtiór.Wfekriw.Oos!. Usfo/3 jfisw,
Każdą większą i mmaj-r doić

ż e l a z a
każdego rodzą i u jako i 

żelaza .ane i .kute, Metale, stm aty* 
p kptw  i szkło ku o uje i płaci ceny »ajWyżg»K

K A B m T C .K ,  G r s ia ls Ią s S a
3312 Plac 38 Stycznia. Telsfon 82.

Wy b o r y
do hiv Pr2ii|Si.-tall8wj Młi|izis-Sisrt|iF>!2kigj.

Podług zatwierdzonego przez Pana Ministre Prremysłt* l Handlu 
regulaminu wyborcz. ohwón |*&  Grudziądzko-Sterogardzkiej podzielony 
jest na 5 okręgów. wyborczych.-

W okręgu wyborczym grudziądzkim i starogardzkim w- borcy po­
dzieleni są na elwie grupy wyborcze. Do grupy i. zaliczono przedsię­
biorstwa przemysłowe oraz ba ud, do grupy II. przedsiębiorstwa han ­
dlowe, proceder transportowy i ubezpieczeniowy ora* agentury.

U k r ę c i  w y b e r r s e  s ą  m a s t ę p a ją c e :
O jk r ę g  I -  Obejmuje powiaty grndziądzkr uiejtki i wiejski oraz 

Świecki; suejsce wyboiów GiTidżiądz, miejóce wyłożenia list wyborczych 
lokal Izby Przetn.-Handlowej, ni. Lipowa f l  Kieiowmk wyborczy dla 
i- gf«P7 przemysłu i banków: p. dyr. Zbigwiew Jagodzlór .1 ar Gru- 
dziądru, dla II grupy handlu i t  ć. p. Dyr. W ładysław  5am oi)óskl 
w Grudziądzu.

Wybiera się 7 .członków, 4 od przemypłu i bankóy/, 8 od handlu.
O ii r ę g  I I .  Obejmuje powiat chojnicki. M iejsce wyborów Choj­

nice, m iejsce wyłożenia list wybo;szych Chojnice, Magistrat. Kierownik 
wybo zy p. Rom * n Stam ib' w Chojnicach.

Wybiera sif 2 członków,
k k r ę g  I I I .  Obejmuje powiaty starogardzki, tezewski i gniew­

ski. M iejsce wyborów Starogard, m iejsre ,/yłotenia Ust v.'ybo.czych 
Starogard, Magistrat, Kierownik wyborczy dla I grupy przemysłu i ban­
ków p. Henryk Podkom orski w Starogardzie, dla grupy fi handlu itd. 
p; W ładysław M aciejewski w Tczewie.-

W ybiera aie 5 c z ło n k i  3 od przemysłu i banków. S od handlu.
-O&K&g i y .  Obejmuje powiaty kośeierski i kartuski. Mie-sce 

wyborów Kościerzyna, miejsce wyłożenia list wyborczych Kościerzyna, 
Magistrat. Kierownik wyborczy p. Stanisław  Leja w Kościerzynie.

W ybiera s j 1 członka.
O f c t ę f  V . Obejmuje powiaty wejherowski i pueki. Miejsce 

wyborów Wejherowo, miejsce wyłożenia i ist wyborerych Wejherowo, 
Magistrat. Kierownik wyborezy p, B reaisław  Mlchi Jakł w Wejherowie,

W ybiera się 1 członka
Mianou ana przez » Ministra Przemysłu i Handlu Komisja W y- 

borcca na posiedzer.m dnia 34 marca t. b w myśl J 15 regtjjlaminu 
wyborczego ustaliła terrhin wyłożenia list wyborczych do pub icznego 
przeglądu na czas od'dnia 9 kwietnia do dnia 16 kwietna 1923 roku 
włącznie W  tym czasie każdy uprawniony do głosowania kupiec 
i przemysłowiec może przeglądać listę wyborców s\.eg« okręgu w po- 
danem wyżej miejscu i w raz e zauważonych niedokładności i omyłek, 
może zarzuty prz.-ciw liście w, dągu tygodnia po ukończonem wyłoże­
niu, a więc do dnia 23 kwietnia 1923 r. włąęrnie, wnieść do Komisji 
Wyborczej - Isbfr PrBCM,-Handl. Grudsiądzko-Starógardzkiej, Grudziądz, 
Lipowa 31.

Do głosawania w danym okręgu jest uprawniony k-£dy kupiec 
i przemysłowiec o pełni praw obywatelskich, którego firma jest zapisa­
ne do rejestru bandlowejso w sąozie powiatowym danego okręgu i któ­
ry wykupił świadectwo przemysłowe. Kupeom i przemysłowcom, po­
siadającym więcej niż jedno przedsiębiorstwo, nawet w różnych okrę­
gach wyborczych, przysługuje prawo tylko do jednego głosu w wybrany® 
przez sieb >  okręgu, w którym się jedno z jego przedsiębiorstw znajdu­
je. Prawo do głosowania mają także kupcy i przemysłowcy, których 
firma handlowa jest zapisana ’ rejestrze handlowym poza obwodem 
Grudziądzko-Starogardzkiej Izb/ Przemysłowo-Handlowej (np. w Pozna­
niu), btórzv jednak w obwodzie Izby mają swoje oddziały, które według 
ri dzeju i objętości wymagają prowadzenia na sposób kupiecki. Każ iy 
kupiee i przemysłowiec uprawniony do głosowania, wpisany j !* t na iistę 
wyborczą i może sprawdzić, czy jego firma jest wpisana. Do uzasa­
dnienia sprzeciwu należy dołączyć dowód rejestracji firmy oraz wyku 
p enia świadectwa przemysłowego (patentu).
Prawo wyborcze wykonuje się osobiście wzglfdnle przez prokurenta 
zapisanego do rejestru Dla jawnych spółek handlowych prawo wybor­
cze wykonuje wspólnik uprawniony do zastępstwa dla innych do wy­
boru uprawnionych spółek i osób prawnych jeden z i1”*! prawnych za­
stępców, a w braku takiego, członek zarzadu; dla osób będących poa 
opieką lub kuratelą oraz dla filji i zakładów przemysłowych, należących 
do obwodu Izby w obrębie której ich zakład główi y nie jest położoi.y, 
a których kierownictwo powierzone jest osobie nteupowaźnion ij w myśl 
poprze Inicn przepisów do czynnego prawa wyborczego głosuje zapisa­
ny do rejestru handlowego prokurent, a w braku jego specjmnie usta- 
now ion' pomocnik.

Wybranym na członka Izby mdiże być każdy kupiee i przemysło­
wiec o pełhi praw obywatelskich, który posiada "synne prrwo wybor­
cze w danym okręgu. O soby nad których majątkiem otwarto konkurs 
aż do ukończenia postępowanie konkursowego, zaś ci, którzy z"w iesili 
wyp'«ty, sz na czas zawie £  enia. wyptt.ł: wykluczeni od wykonaniu, czyn­
ne i biernego prawa wyborczego.Komlsfs* Wyborcza.

K I M

d a ls z y c h  s e r i i ! K 0 R S P  fif la sesnejs g!

ai®« a »  e *e le »  wyświatlająe filia p. t, [4771

Król bokserów
ełbżfcjrs! soosacyjny iilos atoerykański w 6 aktach.

Je s tto  proęraiw św iąteczny, e© do sw ej rrsści 
nieprzsśbignlony, którego ztibacs sale każdemu się Ealeca,

Sfei'#itei©*3©'fialicfk (n8©t̂ r)
Nr. S 98/289u » e c  8/24 m a . osek. H i-eat®  w 
składnicy ^ I > E ®  A T 1'  w  
Ostrzega się prssd. kupnem tegoż i w rsziw w : - 
krycia krausieśy proszę powiadpjtó [4761

Eksp®*ył, „ O E » I T f‘, Pomań,
uliea Fredry 7. (Masataiarnla).

f l i s '
r o b o c z e

r p r z ó d .  a.
W afcliN ad  ęór«a31/92~DTqnffin~
kom pletna, nowa sy* 
ptainta i jadalnia ewen­
tualnie kuchnia,m odee 
ele&tr. lampy, garnitur
koszyf-.ewy, « t ' meny, 
szafy oraa. Inn uehie  
Kilińskiego 4, II piętro 
aa lewo od 3-6 p. poł,

S p r z e d a *  
piast Tsmltie

nutych-przy rządy rybackie
tak sieci itji. (5814 
S s r a i r k s ,
. p  kimali®, rw .

tf e a iu a  T O ?  B'™ O T 8  na s przenaż .  
Wi&d. Długa 2, [5806

lailiiiei
z dwiema J^opami iel- 
sywnemi i paćwórtdto, 
natychm iii*ttó»B|ij,* e -  
d a id a .  Oena podług 
ugody. (5811

J s f  t a s l  g m f r n f

Ss-nsedaac. celem ro*e 
bwinia około ZiWcegłj 
I kiisj, 1? teisi- 
steliijiisaMrrcz- 
;kI Ritagcii
1X 2  mkc., 80—100 bie­
żących wtr.

IS—'M8, ekoł i JO metr 
kwadratowych p ły t ,  o- 
kragły l i  mtr. i wysoki 
k e n i i  o r a z  o  A r a  
ltp, przedmioty, Zgłesz. 
de G-łoso PcmersŁ fg o  
pod nr. 4763.

EBMuuiaaiiHBaawThart
m „Wielkopolan ka” S
1 1  C U K IE R N IA  i R E S T A U R A C J A  H
a  ... , .... .. . m| Ciffartis świeże olrssiaurswan-fiSi 3tka!l 1
1% -a.ui v'.pf dnia % kwietnia it. r. g

r » © J® c a .i is  s i ą  ł a s k a w y m  w z g l ą d o m  S z ,  5

«  G o ś c i  m
* .  K O W A L C Z Y K  I K C L P I!?4 S K i f

M■
m

S l a r r y  P e © !

Teatr Świetlny
£ daiem pierwneege świętu
ruzpoezyna się największy pro­
gram tieżącagi sesonu wielk.m 
liicneir kiytninalnym pod tytułem.■ g jj  c Bimem Kiyminauiym poa tytułem

I I  Jeździec \ei głomrw 5 serjach, w 30-tu aktach,
W  roli głównej królkryioiaalistyki H a r r y  I® © e  1,

i»żeby powyższy 5 kerjowy film 
skrócić, wyśw w każdem przedst.

S  a e r j e ,  r s x e i n  ) S  a k t ó w .
Sensticjs n»d seiieacjami! Seussęja nsds-seBsacjfltni!
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i Tf.&i i drnóie ittz ftfn trfs łen 5? nr* nnhirlnin i a
a w stfp w  i orni mik. — wstęp o w  i OlfU tok-. |

" Dyrekcja/ L . ................H

f f l

repę rlachc w’ą 
Snibłę kamienną 
Lep ni k 
Lak dachowy 

najlepszy smar oa da­
chy papowe 

KarboHneum 
najlepszy smar na 
drze »o 

Smolę dziegciowa 
Smolę drzewną 
Lak żelazny 
Portland-Cemert 
Wapno niegai zone 
Gips ■
Trzcinę suriiewą 

i t. p. 4529
d o sta rcz a  purktualnia
5 ..  t ń r  iln  Fsbryio Pap?
Ve»»fe« Daduy
G rad z i ądz. Telefon 88

Pot. bardzo koray- 
stnymi warunkami sprz# 
cl im Hatyohrciast

postój
walcowy

250X600 i

w s k  m m m ,  Ifiki 
rlew atirlw , m w ? Ą  
^  c z y i z r a l ?  s p is -  
Cm  m l ,  f iia s-  mm i riźite im 
£#rzęt?.

Zgłoszę s ia do Głosu 
Bomorakiege p. nr 4734.

"orm ularze
d o  s p is u  lu d i io ś c i  

o r ? z  p r a c  p r z y g o t o w a w c z y c h  
d o  a k c ji  w y m i a r o w e j ,  j a k o  to

Spis osób
g m i n y  o b s z a r u  d w o r s k i e g o

po 150 marek

Wykary sidaftu piislw.
( S ta a t s s te u e r r o i l e n )

po 150 marek

Lish psHs paósiwsw.
( S t a a t s s te u e d is t p in )

po 500 msiek 
p e l e e a  d e p ś  a ?  z a p i k  a t ; a F « »

Brukania Pomorska T.A.
m  50 i 51 SfESZlfiZ Groblowa 27/29

t

T e m s r
do oddania. [ I M  
Strzelecki 7, I  na pr.

I U  63 P  M 89 21
r t t t f i i
h i  s p i ł *  i * 1 ^ 1

kupuje stale
Venzke i Dudey,
fabryka papy dachowej

G h u d s i ą d z ,
Teiolou 85.

MMm Riii!
nadając/ się na biuro  
od zaraa do wynajęcia
PifiC 23 S?fCf^8 1  I p.

M ieazlcaai- 6  poko­
je i ,  wanna, elektrycz­
ność gaz, aamict-ię na 
miabek.. a ogrod, dopłacę. 
55gŁdo.GlJE\ p.nr.^807.

I  lu k  S  p s k e j ^ w e

iii^SZLg^-e
a kuchnią

dla 2 osób possukiwaiis 
Zj, oszenia pod nr. 2000 
do GMoea Pomorskiego

Na urządzenie juk.»- 
gokolwiekbąóź
przedsiębiorstwm 
przemysłowego

ofiaruję niezaaiieszitaią 
zupełnie opróżnionią,

r P a s a J y 3
Uczniaes Brafcrsiwa urzf̂ne

Lfesitoki

0 pojemności około 150 
uetr. kwadr, ubikacji 
jasnych, z transmisja i I
1 m asona ni, mieszka- 
ni«m Dinnerrh zabudo- 
wanAffli sa e*nę na-ier 
przyoiąBo^ Zgłoszenia 
do Głosu Pomorskiego 
ood ni. 4762.

Karty
od- i ZJBtid9Wi8l3

d la  J l o t e l i
polecaMmm P8h-3r,'ti

K o ó e d u m  a. i m m . m


